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Wskazówki dla Zarządów Gmin o poborze 
nadzwyczajnej daniny państwowej

z-osmla już 7 stycznia, b. r, w 
ustaw pod Nr. 1 ogłoszoną. aa-

P tub ór daniny przez Urząd gminny.
Ustawa o poborze nadzwycz. daniny pan­

e lo w e j  z 10 grudnia, 1 '■)'! 1 wir. z z rozporzą­
dzeni’ m w ykonaw com  Min. Sk. s 31 gru 
dnia 1921 
Dzienniku

’ .tem z tym dniem weszła w wykonanie.
W najbliższym czasie, najdalej do 3 ty 

godni, złażone zostaną przez w ładem skarbo­
we Ztuśądpra wszystkich gniin księgi pobo­
rów  daniny i listy lokatorów i natychm iast 
rozpocznie się działalność Gmin w ściągu 
n.u daniny.

Jeżeli danina ta  ma snełnić swój cel, dzm- 
fctln ;ć tak władz skarbowych jnkoteż gn.ln 
musi być sprawną,' dokładną i energ'czną. 
N ader waż nem jest współdziałanie Urzę­
dów gminnych pizy ściąganiu daniny. Od 
tego zawisł wynik finan - owy. Toteż wszyst- 
k e U zędy gm 'nne powinny zdać sobie 
sprawę z odpowiedzialności, aby przód spo­
łeczeństwem w ykazać swą dojrzą'ość w urzę­
dowania.

Aby Zarządom gminnym przedstawić 
obraz io’i działalności i ułatwić im pracę
' r  tem wielkiom dziewo naszego finnnsowm- 

odrodzenia, za m ie s i zamy następująco 
•rod azówki.

Tb\n;im parstw own siceia, do w s^ s tk ich  
żrod ł dochodów i m ajątków swoich oby­
wateli. Jednak  nie ze wszystkich źródeł da­
nina będzie p-.crz Gminw śckawrna. fŚWny 
będą ściągały dan 'nv tylko od p D trik ó ,v  
podaltjoi g ru rtow ero , p o le tk u  domowo- 
ewnwowcmo ł f!oirowO-!dasowTe<”0 , z po.v- 
szschaego codafku zarobkowego i itócez-cłe 
c l  lokatorów. D n 'n v  % m nvr'i źródeł do- 
c odnw r h i m ajątków  ściągać będą wlu 
dze skarbowe.

Osiągi poboru i Ilsly lokatorów .
Do poi oru powyżsizycii danin otrzym ają 

Urzędy gnrnne w najlrliż®?vra c z a rę  ód 
władz skarbowych t. zw. , łosię jJ poboru1', 
? rr> osobne na każdy z rodź-jćw  podatku. 
Do tych k«iąg wpisywać będą składano 
p~zez pŁitników drniny. W fcdogąch b e ja  
ju?, wp.san; ■'miennio wszęcscy piw nicy p j. 
^datków z gmmy z  wyszc zearóluieniem, ii* 
każdy płaci podatku ? pe wvnosi przypada­
jąca z teeo podatku danina. Kto zatem eo’n- 
; n ^'K-a podaóków', ten zapłaci daninę kil 
kc raz je

Otozyme także Gmins —  do-^czy to głó- 
WTue rprm*t i iniastec?.ok —  glisty lokata- 
r6 'v“» t- i. d,rutki nmwypelnione. T» ma Zo­
rza d 0-p'ny fo  5 dni po

fpodatku zarobkowego, Zarząd gmin wykła­
da te księgi w swojej kancoki.ji dia prze­
glądu przez płatników, ogłosiwszy wprzód 
na dzieói iub kilka dni o dniu wyłożenia 
i zawiadamia władzę podatkową (Inspekto­
rat) o dniu wyłożenia i sposobie ogłoszeń a 
tego.

ikzcz- dni 14 m ają być te księgi w oznt 
J a k  SktJ w y p e J n i a  l i s t ę  l o k a to r ó w ? 'c z o n y c a  w ogłoszeniu godzinach dostępną

jala każdego płatnika.
Właściciele domów są obowiązani den g  Iłc>wn'eż listy lokatorów  m ają być pa 

czone :m listy najdalej do 15 dlii wy^etiuć ściągtpjffwi od właścicieli domów, przetz k >  
i do UrzędiLi gminnego zwrócić.^ b a  liśc ie ,misję gminną przejrzane, sprawdzono i o il«- 
zapisuje wdaściciel domu wszystkk-k swm.clt by zawierały błędy, sprostowane. Komisja 
lokator iw. W  rubryce 4. wpisujo s>,ą iio-ićj.gm, w pisire w każdej liście w rab  yce 7. 
pokoi (kuchni, pizedpokoi, spiżarek r e  li 1 kwotę daniny na każdego lokatona przypa- 
eząe). W  rubrj ce 5 należy podać ścisłe Jdającą, t. j. diwmkrotną sumę czynszu z ru- 
i rzetelnie czynsz z r. 1021. ale czynsz t. zw. 'bryki 5 lub G tej listy. Następnie w rubryce 
..zaisadidczy14, pod którym  rozum a się 8 z urzędu ulgi w daniira a m ianowicie tym, 
wyn&z płacony z tego lokalu w czerwca którzy zająnyą tylko 1 pokój, odpisuje się 
1914 r. Itubrykę 6. wypełnia się tylko wte- ,\v dam no 7o^'ó, tym , k tórzy  zajm u'ą 2 po- 
dy, gdy lokator darm ojoka l zajmuje. Wów- i ko je, 50%. Po odckagnieciu ulgi wypadnie 
czas podaw się wartość użytkow ą togo 1> kmniojszona do ł/, części lub do połowy da- 
kalu z r. 1914, to znaczy, ile'oy z tego loka I r.ina i tę wpisujo s 'ę  do rab  yiki 9. Iune 
!u można było w czerwcu 191 ^ osiągnąć |  drlsze mfa udziela! m o * 2  na specjalne 
czynszu, gdyby się go za fioniMize wyna- r-roóby komisja obywfft. łub D yrektor Izby 
jęło. Resztę ru b rrk  w tej liście wypełnia skarbo.vcj (w wojewódzA^em mieście). 
Zarząd gminy. W hśco ie io  nie powinni s ię | Zauważa sie. ż.e od dan 'ny sa zupeTnie 
w’ tym 
lub
datków  czynszowych Skarb Taństwa już dla jfcwy, kaucNarp), P .acą zaś po m? iStac*i du- 
vnh:e ti’o ściae-a. ]'-1 •-•iarskVh czynszów (e’-ovniI cd  mlisczIfeA' swych w domach p*- 
faktycznie la w e t pobieranych nic poD m 'inrjt?!nveh fplel anjach), za któro trzeba 
się. a za nie zete/ns w ypelnren'o rubryk j warto*ć czyns u w n o ś  o^kować wedhig 
wdmada, w P śeek d  wyso1 im karom. Listęjwm.rtolei z czerwca 1914 r. Nie płacą też da- 
dnalęi^yriiG należy odp'sać r.a drugim c T^m- ninv lokatorów  żyjący głównie z rent Inwa-

ytn  v.zgiodzie obawiać żadnej pnd:y \vkl,zw obicnb instytucie relimjne, prawmic uzna- 
szkody dóa sieb e . bo ia.k wiadomo po- ne (ale tylko od kościołów, domów modlł-

plarzu i obydwa wypełniono Zarza/Io ,vi 
gminnemu zwrócić.

vVylór gminnej [Comisji do poboru 
daniny

I.ia‘y  to mają być przoz Zarząd gminy 
co do swej rzeteh ości sprawdzane i spro­
stowane, a danina m a być również przez 
Za ząd gminny ustaloną. W tym celu Ilada 
gm nna wybiera komisję z 3 członków gmi­
ny, k tóra z Zarządem gminnym ma 6]aa ry­
dz tć lk ty  lokatorów i wpisać wwsokość da­
niny.

W miastach i miasteczkach bodzie potrze­
ba kilka ta k ‘eh komisji. Dość ich oznaczy 
Magistrat.

Nie wyczekując nadesłania druków  i ksiąg 
pobo?-owych, pow inni pczelożcni gmin wezo- 
śiiiej zwołać Ratlę pnPnuą ł przeprowadzić 
wybór tych komisji. Na tem samem zebra­
niu Rady gminnej należy się zastanów  ć 
i uchwmlić wniosek do komisji obywaiel- 
skioj (mającej urzędować w siedzibie po­
wici1,u) o przyznanie dla płatników e irh y  
ndpow iodiiiego p ^  entu z kontyngentu idg. 
t  j. o rustów  2  dainny. o których to ulgach 
p:sal już „Lud K atol:cld“ w Nr. 2 b. r.

lidzAich. maziowych, wdowich. znopałrzeA 
cmeirytab vch. stróże od mic-^kań im w ‘za­
słudze odrl-nych- żv‘acy z of"irnośreń pnbli- 
cznoj i bezrobotni. 7 yaj wszystk*m należy 
doYf-te r","5"’n*2 cd da.oć.

Ro int.w’oni« w tón sposób ł 'st, Nd-ato-ów. 
ka-dą w' 2 crrmmpkarzach. wykłada Z arża ł 
"m :nv po m^nym ewzcmplerzn wszystkich 
•l5ll dTa pujjdjczn-egó rrz e ^ ą d n  w swmj kan* 

rn. ogłosiwsgy wprzód, jak  przy księ- 
połiorów t"m tvch podatków, dzień wy-

władzęi zav *adsm!a o wyłożeniu
^o^ghkowtj., t. i. Tnpr^ktoret rodn^-nw y. 
Rieu^o e^zeimnlarze R=t, oddalh Z aw al 
gfflAm swomu kasje owi, aby według ni< li 
przyimow"] dąńipy.

Dił&el urraiz-j -prak^ycpe zajnjeJtjJtp.y w 
następnym  numerze ,.Tudn K ato1Vki'emoa 

Dr. Edward Sm yer. 
sb'?. sv?h3sjn555

K!o kupuje, s s iiu , s*Eai> r o ijz trz a
fc e n ijo ^ ira e , s s a r s ą ę t j  nlanm-

wESi «3o  &isi. K o ^ s i o ł a  rsyrnrlKO*
E:s5s»Kc’t «en Jest w r o g ie m
C ftry s S u s a  P a s i o t  so ^ Ie

Cs ma spełnić Komisja gminna? tósletlom saroln  s łr issn y  tost na
, » viu i<” •i-i-JsuM-: | N atychm iast po otrzymaniu 3 kaląg po- 2iQRt3 I W a i a Ś D O  J o s ł  *3CO«
c r r 0^ ° i * Ĉ lv: - :  w57Zstkira M ą  właćc* | b # ,  a to: księgi la . na pobór daniny od 'f e f tC lK ) ,  i»0 ' ł o ! a  S!(» d o  a a » V M N  

i romow, k tnrzv  wynalmnm. a r^wnr podiatni-ów podatku grantow ego, księgi l b . 1 ,
*' 0<̂ tó.pują LoimaU .niesakaiuo, sklep, .na płatników  podatku domowego (ezynszo- £ 3 “5!5trt-,Ł’-i p n a d r tr z e .2 l j l l ł  ICSl*

iwego Łktsowcco) i księgi lc . n a  pk tn lków  ~~ó~~. - ą ,eklad.
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p .  B r e f e
We Lwowie w ubiegłym tygodniu, na zebra- p. Bryl, któremu zebrani nic pozwolili mówić. 

Dm urięOinkOw » stoiku-* trauig^ryj, |>o owa-1 \i śród okrzyków ..p:i.-4.;irz“. „bugąoz wojenny”, 
cyjuum prz.yy.-cm p*,. ffłąiiiilukk-go, Ł;ii>ra.l fhm chyłkiem opuścił p. Bryl zebranie.

Krajowy Patronat rękodzieł i przemysłu we 
Lwuwie "(ul. ii i kiewicz;. 5 II. p.) urządza 
w rozmaitych miejscowościach Małopolski kur­
sy kot>/\karskie oraz kursy tkactwa ręcznego 
i poszukuje dla prowadzenia tych kursów dal­

szych odpowicdn!cb instruktorów. Osoby,

czyli ?*rzewozu towarów przez Polskę do 
Kuru truj i. Wobec tego, że w sprawie tej za- 
interew/wane są Czechy i Austrja w roko­
waniach wezmą udział przedstawiciele tych 
pańsitw. " -

Rokowania handlowe 
polsko-austrackie*

Delegacja handlowa austrjackij przybywa 
w tych dniach do \Vrarszawy celem rozpo­
częcia rokowań. W obec togo, że rokowania 
te  potrw ają dość długo, trzeba będzie odło-

reby chciały być w tym charakterze zatrudnić ' pertraktacje hanidiloiwe z Węgrami do lu­
nę, mają zawiadonrć o tem Patronat i podać |^ 
swe kwa ifikacje zawodowe, względnie odpisy , 
świadectw oraz warunki

tVXKf&

i  spraw ie wyjazdu do SmerjkL
Amerykański Konsulat generalny w W ar­

szawie pizosyła nam przez łs . posła Lu bal 
s-kiu-go następujące informacje:

1. Obecnie nie wydaje się wiz na wyjazd 
do Stanów Zjednoczonych osobom urodzo 
nym w Polsce, ponieważ, według obliczeń, 
ilość wiz wydanych polskim obywatelom po­
kryw a normę wyznaczoną Aktem Imigracy.;- 
nym z dn. 19 maja 192! r. dla emigrantów 
z Polski aż do 1 lipca 1922 r.

Sprawy polskie
Co slydać  r.a Litwie?
W ybory na Litwie środkowej odbyły się 

dnia 8 stycznia naogół s$ jkojnie. Ludność 
wzięła udział w wyborach gromadny, na stu 
uprawnionych głosowało 80 ludzi (zwykle 
glosuje tylko 50). Świadczy to o wielkiem 
uświadomieniu i o ważności sprawy, kiiórą 
wybrani posłowie mają zadecydować. Na 
100 mandatów wypada według pólurzędo- 
wych obliczeń na g  upc Centr. Komitetu 
Wyborczego około 43. na grupę Rad ludo- 
wych około 34, ludowców 9, socjalistów 3, 
cdrodz&niowców 9. Demokraci 4.

W ybrany Sejm ma się zebrać około 20 go 
stycznia. Na pierwszem zaraz posiedzeniu 
wyłoni się wniosek, czy Sejm wybrany ma 
być tylko orzekający z Polską albo be, niej, 
czy też orzekający i ustawodawczy tówno- 
cześire.

Między Rządem warszawskim a Sejmem 
nowoobranym toczyć się będą obrady w 
sprawie przyznania Litwie środkowej —  o 
ile opowie się za Polską — jak  najszerszego 
samorządu.

Obradująca w Genewie Rada Ligi naro­
dów7 usunęła z porządku swych ob-ad spra­
wę Litwy środkowej, zostawiając dalsze tej 
sp:awy rozwiązanie Polsce i Litwie, wzglę­
dnie Sejmowi orzekającemu.

Obrady Sejmu.
W  ubiegłym tygodniu uchwalił Sejm w 

dra gira czytaniu ustawę wojskową, przewi­
dują ą. jak to już pisaliśmy , dwuletnią służ­
bę wojskową i stan arrnji w pokoju na 250 
tysięcy żołnierzy. Przeciw ustawie przema­
wiał soc. Liebermann, jodnosząc, że okres 
dwuletniej slużl.y jest za długi, gdyż za pa­
rę r ‘eraęcy może się rekrat nauczyć tego, 
co mu jest porzebne. a n iekon ieczn i przez 
dwa lata obciążać budżet państwa. Poza tem 
uchwalono ustawę o wzbogaceniu s ę  na 
wojnie, wydano sądowi posła Okonia, za to-, 
iż od pewnej-osoby pobrał 10 dolarów, a w 
konsulacie w k y  nie uzyskał, Nadto obrado­
wali podowie ź w w'o w komisji skarbowo- 
budżetowej i spraw zagranicznych. gdzie 
pas/ow-ćy* stykownli 'ostro p. Skirmunta, 
a endecy p. M ich ^ sfc^ o . W  konrsii kon­
stytucyjnej domagano się przyśpieszenia

2. Ostrzega się w szystkich składających 
podania, a w szczególności emigrantów, 
przed wszelkiego rodzaju oszustami oraz t. 
zw. pokątnvmi doradcami, którzy mogą pró­
bować wyłudzania pieniędzy od emigrantów 
za mniomane usługi w sprawie otrzymania 
wizy, udając, że mają w pływ y w sferach 
urzędniczych w Warszawie.

«.

L. J. Kecna, Gen. Konsul ameryk.

cbrad nad ordynacją wyborczą. W baj czarni 
poselskiej, czyli t. zw. kuluarach sejmowych 
mówiono diuz-o o przesileń u rządowem, k tó ­
re jodnak n aj p ru w d o pod o b ni ej obecnie ni o 
nastąpi.

Przypuszczalny bndżet na r. 1922.
P. m inister Michalski przewiduje w bud­

żecie ńa rok 1922 dochody na 450 m l jard ów 
marek, zaś w ydatki na 600 miłjardów ma­
rek, do czego doliczyć należy 25i) sniljardów 
procentów i ra t arnorryzacyjnych zagranKiz- 
nyoh. Razem n :edobór 400 miljardów. Ce­
lem zmniejszenia wydatków Dr. Michalski 
prowadzi akcję i ma nadzieję, że niektóre 
raty będz'e mógł od oczyć, a niektóre sumy 
nieco zredukować. Ścisły budżet przedstawi 
p. Michalski w lutym pod obrady Sejmu. Bę­
dzie to naprawdę pierwszy dopiero prawdzi­
wy budżet, przedłożony Sejmowi od po­
czątku jego istnienia.

Rada rmnisbrów zastanawiała się nad dal­
szą emisją banknotów, dopóki nie wpłynie 
danina.

I te le s iś M a  u r z ę d fo ; 
p rz y w o z u  § w y w o z u .

Na posiedzerdu komisji spraw zagranicz­
nych Dr. Michalski zawiadomił, że w krótce 
będzie zniesiony główny urząd przywozu 
i wywozu. Potrzebne zarządzenia już wyda­
no. W net też będzie obniżony p o Ja tek  od 
spirytusu.

*los;a zyaćzs są na rokowania 
skozDłiiczne i Polską.

Nadeszła telegraficzna wiadomość z Mo­
skwy, że iada komisarzy indowych zatwier­
dziła referat o natycbmiaetowem wszczęciu 
rokowań ekonomicznych z Polską, przy czerń 
zgodzono się na to, aby rokow ań'a to od­
bywały się w Warszawie, a nie w Moskwie. 
Rząd nasz powinien jednak zubozpierzyć 
się przed agihacją bolszewicką, k tó rą han­
dlowa delegacja sowiecka na pewno będzie 
prowadzić.

Zagranica*
Ważny wypadek we Francji

P n ,a  13 stycznia podał się do dymisji 
ipremjer francuski, B rand , cieszący się za- 
j ufaniem głównie w centrum i lewicy francu­
skiej. Dymisja została Rriandowi narzuconą 
przez odwołanie go z ob ad gospodarczymi 
w Cannes, a  przyjętą przez prezydenta Msl- 
ieranda.

F ak t ten wywołał wielkie zaniepoikojenie 
w Niemczech i w  Anglji. "Briand bov,7iem 
yrowadtził politykę zagraniczną ustępliwie 
dla Niemiec i dia Anglji. Jakkolw iek przy 
różnych umowach czynił Briand różne za-- 
sfc 'zeżenia dla interesów francuskich, to je­
dnak konieć końcem działo się to, czego so- 

ibie życzył Lloyd George. Widomym zna­
k iem  tego był pilan odbudowy Europy pnzy 
pomocy Niemiec, nad którym  obradowano 
w Cannes. W edług postunowtóń w Cannes 
miało się odbyć następne zebranie w tej 
sprawie w Genui, we Włoszech, a  na tę  kon­
ferencję zanrosm no ofcjałni-e przedstawicie­
la sowietów i Niemców. Te co opinia fran­
cuska znieść m e mogła, aby z Niemcami 
i sowietami „za pan-brat“ radzić. I dlatego 

,B)i->od podał się do dymisji, k tórą przyjęto.
| Utworzenie nowego- rządu pow.erzono Po- 
incaremu. k tó ry  jest zdecydowanym wro­
giem Niemiec. Stoi on silnie na postanowię- 
oiach trak ta tu  wersalskiego w sprawie od­

szkodow ań, których w ykonania będzie się 
w razie potrzeby zbrojnie domagał. Francja 
bowiem czuje się dziś potęgą militarna taka, 
f,e naw et na Anglię nie musi się bardzo 
ogląda-ć. 700 tysięcy wyćwiczonego wojska 
ma do dyspozycji.

D latego też me dz:w. że po uoadiku Biian* 
da, a wyborze Poincare go spadła miauka n ie­
miecka. a  plany g o sp o d a rc ze  z Cannes s ta ­
nęły przed wielkim znakiem zapytania.

KonteccjawGsnai cdi^te są.
Lloyd George zawiadomił prezydenta 

Hardinga depeszą z oświadczeniem, że kon­
ferencja w Genui pomimo dymisji Briandag 
odbędzie się z' całą pewnością. Stanv Z:e- 
dneczone mają praw o do w y s ła n i 5 dele­
gatów , podobnie jak  i inne wrctMe me"*ar- 
i s m .  Otwarcie konferencji nastąpi 8 marca.

I r l a n d j a .
W  parlamencie irłandzikim odczytrrio 

bullę papieską, w której Ojciec św. składa 
narodowi irlandzkiemu powinszowanie z po­
wodu dojścia do porozumienia z Amglją.

Gabinet londyński uchwalił niezwłoczną 
ewakuację z IŃandji wojsk angielskich.

S Ą D  A J  W S Z Ę D Z I E
i L U D U  

Tranzyio przez Polską do S a s in n ji .ij^ ^ T O L IC K IE G  O !
W  najbliższym czasie rozpoczynają się w 

Warszawie rokowania, w sprawie L-an/ita,
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W Jzltoj.-zyth czasach, przesycany! l ze­
psułem  cuyczajów, wu(=j..aiu janyjBatui i roz­
kładem pojęć re%  jnych, pocieszającym jest 
fak„ budzenie się de ras tając oj młodzieży. — 
L>z eje s ę to zaś w stowarzyszeniach polskiej 
miodz.L-ży pokn wająeyeh już gęs-.ą siecią na­
szą polską ziein.ę, w s to iam szen  ach, które 
w  ęiy sobie za cel wychować naszą młodzież 
na światłych katodkow i dobry..h Polaków. 
Wyrazem tak ego budzenia się do lepszego ży­
cia miudzieży a dieeezji tar owakiej bvłj bur­
sy organ sacyjne dia delegatów tych stowa­
rzyszaj, urządzone w Woli Rzędzińskiej po:l 
Tanowem, od dnia l i  do 18 listopada 1921.

Ł8 stowarzyszeń przysłało 134 swoich przetł- 
etaw.cieh z caiej diecezji! Rozpoczęty się kur­
sy uroczystem: „Veni Creator" i podniosłem 
przemówieniem prezesa Zarządu Związku (hec. 
ks Prałata K, Mazura z Tarnowa. Następnie 
ze orali się uczestnicy w piękire przystrojonej 
sali Domu parafialnego, gdzie nastąpiło uro­
czyste otwarcie. Zagaił kursy sekretarz jono- 
ra ny ks. A. Rogoż, witali uczestników: p„ Ma- 
naczyński Lmłen om Tow. Przyj. Młodzieży i T. 
S, L., p. inspektor Lubowiecki imieniem szkoły, 
naczelnik gminy im'un om Woli Rzcdzińskiej, 
druh prezes imieniem miejscowego Stowarzy­
szenia. młodzieży. Zakończyło uroczystość inau­
guracyjną przedstawienie „W oz.u Drzymały'', 
odegrane przez Stowarzyszenie miejscowe. — 
Przez cały tydzień słuchali młodzi druhowie 
przed połudnhm referatów, popołudniu zaś 
uprawiali giiwastykę. ćwiczenia w umiejęt-nem 
czytaniu, deklamowaniu i poprawncm pisaniu 
protokołów, korespondencji,”  w przygotowaniu 
śpiewów, monologów, pantouim i sztuk Arama- 
tyczrych.

Wygłoszono następujące referaty: 1. Zadanda 
młjuzieży względom Ojczyzny — p. Lubowie­
ck i 2. Organizacja i jej znaczenie — ks. Ko­
walczyk, 8. i 4. Nasze stowarzyszenia, Zarząd 
w stowarzyszeniu — ks. Rogóż. 5. Uroczystości 
na-odowe. ich urządzanie — ks. Dec. 6. Uroczy. 
Btości i praktyki religijne 7. i 8. Formy par a- 
mentarne — ks. Kogóż. 9. Wychowanie oby­
watelskie — p. Pogoda. 10. Wychowanie reli­
gijne — ks. Dr. Dec. 11. i 12. Posiedzenia Za­
rządu i zebrania plenarne — ks. Rogćż. 13. Bu­
dowa sceny i kude — p. Khan. 14. Charakte­
ryzacja aktorów — p. Kossowski, 15. Straż po­
żarna — p. Kuc. 16. 17. Pismo-organ Trudne-

i™** M M a » » Bm am —Baa— ■ tartre-yw —rsyn*

EUGLFJUSZ MAŁASZEWSKL

Dziwny jakiś traf zrządził, że kierunek 
kontrakcj naszei Brygady, rozwijał się wła­
śnie wzdłuż dróg, prowadzących do mej 
okolicy. Ko nagłem załamaniu się general­
nego a taku  nieprzyjaciela na Unię Wisły 
i  odparciu go od W arszawy, kolej zwycię­
żać przyszła na w ojika polskie.

Dwojąc sie i trojąc w powszeehnom na­
tarc iu  na  zuchwałego wroga, forsownymi 
marszami dio dowsiie nadeptyw ając mu na 
Pięty, ledwośmy zdążali go -wytracać, roz­
nosząc na bagnetach i szablach boso i gło­
dne kupy najeźdźców, którzy, potraciwszy 
głowy i dowódców, umykali w popłochu, 
czasami tylko zwraca-iąc się ku narn do 
obrony, z rozpaczą i rozjuszeniem osaczone- 
Jto zwiedza.

Po niejakim czasie straciliśmy naiwet łą ­
czność z rozbitym nieprzyjacielem. Uchodził 
Z'/R’EB*£ °  dz:eń drogi marszu p vscd nami, 
?  ująć,. n to a /ą e . paląc i rabuinc, co się 
da. Juko dowódcy komoanji piechoty, dano 
nn. rokaz zajęcia i utrzym ania, aż cło v§- 
ł  t a '*■ . ^dwmych, pewnego wzgórza.

b.vl?  w łoóone na rozstaju dróg, skąd 
_ . ih !je’e . tylko wiorst dzieliłoby mię od 

trorica. w któroj miałem posiadłość, 
gdzie została. Marych na.

i wie bez przeszkód, wylamifą'* jedynie 
Ę £52 wcmoarmiątów", broda­

ści w pracy — Ins. Śliwa z Krakowa. 15. Grj 
i zabawy — lis. Luzar. Szereg referatów za­
kończył piękny odczyt ks. prot. Kaiicuiskiego 
z obrazamtówietlnemi na temat. Cześć N Ma-rji 
Panny w Polsce. Same zaś kursy uwieńczyła 
wsp6.ua spowiedź św. i komunja śWW której 
udzelił Najprzewielebniejszy ks. Biskup Dr. L. 
Walęga, Około 50 druhów przyjęło również 
Sakrament Bierzmowan a.

Po raz ostami zebrała się młodzież w sali 
wykładowej, gdzie jednogłośne, z zapałem 
lmodzmńczym, uehwalla następujące rez-o.ucje:

1. Zebra i na kursach organiz. delegaci sto­
warzyszeń polskiej młodzieży składają Najprze- 
wielebniejszemu ks. B’skupowi Dr. Walędze 
najgłębszy hoid czci ł wdzięczności i przywią­
zania do Kościoła katokck:ego.

2, Zebrani delegaci Drzcsylają polskiej i ka­
tolickiej młodz'eży cześć i pozdrow; >nie, a za­
razem wzywają .aby wstępowała do Stow. Pol 
Młodzieży pod hasłem: Bóg i Ojczyzna!

3 Zebrani de’egaei rozunrejąc, jaką potęgą 
j'« t pobici, rodwmy przemysł i handel i jakim 
wroniem są żydzi, uchw dają, że nie będą ku­
powali nic od żydów, ale trwać będą wiernie 
przy zasadye: „Swój do swego‘‘.

4. W dowód wy :rwan'a przy sw^ch zasadach 
katolickich i narodowych uchwalaią obecni ze­
brani urządzić zjazd w Woli Ezędzmskiej za 
5 la.t.

Wracali druhowie wzbogaceni wVdzn, ze 
świętym zapałem do pracy dla chwaty Boga, 
pomyślności Kościoła św. i drogiej Ojczyzny 
Wdzięczność należy się prawdz.iwa i serdoo7.no 
tym wszystkim, ktorzy przyczynili się do uskn- 
teczn;on:a i uświetnienia tych kursów. Wdzię­
czność n.s.ipierw goścumej Woli Rzpdz!ń«kio! 
a jej czcwodnwm Proboszczom na czele. (Rboi- 
<rym ofiarodawcom i łaskawi m Panom ; Kslc- 
żem-prołecrentoTr’ ta wspólna praco w fem urok- 
nem dziele. — Wdzięczność przedcwszystkiem 
należy sie Nauczycielstwu za życzliwe oonar- 
cie i wspómrace ochotną na tej tak ba eto o 
zaniedbanej niwie. R.

ZAPAMIĘTAJ SOBIE, ŻE:
Warto chociażby raz na chwilę jedną 
Położyć palce na dusz ludzkich ranie,
I w lepsze światy zawieść duszę bledną, 
Prawdy i piękna dać jej pożądanie,

SSaMBaglWEMgMgHBÓiaaOBaMSlMBaMlgBag n I

tych Wielkorusów, Chcących się poddać 
z uobrawoli, dotarłem pomyślnie do wskaza­
nego rozkazem miejsca. Na owera wzgórzu 
u rozstajnych dróg stał znany mi z dawien 
dawna dworek, otoczony starym parkiem. 
Właściaiole uszli przód burzą wojenna
0 czom świadczyły wymownie ślady tah 
krótkiej, ale, że się tak wyrażę, doszczętnej 
So-Msodadil.

Dla, tego dworku miałem zawsze Oisobli- 
wy sentyment. Leżał na drodze do po-wiato, 
którędym  jeździł do szkół /a  czasów swego 
'■hłopięc-twa. Ile razy mijałem to miejsce,
1 wtenczas, i potem, uderzało mię zawsze 
wielkie podobieństwo tego domu. i og-rodu 
i wogóle całego obejścia, do właametro mego 
gniazda, gumern się urodził, wychował i żył 
z Marychną przez tyle lat.

Skoro wioc roizstawiłom placówki i posłr 
łom dowćdztwm odpowiedni meldunek, nie 
mogłem się opędzić dawnemu sentymento- 
wi. I w szc-cerem wyaiszeniu -jąłem lustro­
wać opuszczone obejście, począwszy od do 
mu.

Smutny obraz d.rwalo to domostwo, 
urządzano jak  widać, w ciągu długich lat, 
może para stuleci. W c/c'godne naczynie, 
wznoszone i przebudowywane przoz szereg 
pokoleń, kształł-uiące zbiorową duseę szla­
checkiej familji od dziadów-prad/iadów tu 
o tod le j, rojne od wspomnień, droższych nad 
reiikwfe, nelne żywego smutku i radości 
tych . co sie w zaciszu starych ścian uro­
dzili, żyli i pwiiarli, —  wdarł się żywioł ob­

Bylem, wiecie, w Krakowie na tym kursie 
oświato-vym S. K. L. Mówię ośw atowym, bo 
mi się tam dużo w głowie oświeciło. Postano­
wiłem sobie jeszcze poch >dzió po Polsce i zda- 
dać tu i owdzie, jaJito gospodarzą ludzie na tej 
naszej polskiej z;enii.

I raz wybrałem się ze Szczucina do Niepoło­
mic. Po drodze spotkałem Janka z Na.pra\/y, 
tego. co to niedawno tak nam, jak „kawę 
na ławę“ przedstawił, ile będziemy płacić 
daniny. Znali my się z kursu, więc my pcezli 
obaj w stronę rządowego tartaku w puszczy 
niepołomskiej, którego dzierżawę otrzymał pias- 
towiec poseł Bardel. 1 mnie i Janka jedna myśl 
tu ciągła. Chcieliśmy zbadać, ile też na tem 
prawdy, co o tym Eardlu-piastowcu ludzie 
mówią.

Kiedy tali idrem y lasem, spotykamy naraz 
starego dziadka leśnego. Od słowa do siowa, aż 
my się dowiedzieli, że dziadek już od dawna 
w tej puszczy mieszka i Etcsunki zna doskonale. 
Prosimy go więc, aby nam opowiedział, co wie 
o tartaku i o młynie, w którym p. Bardel go­
spodarzy. Ale że to dziadkowi ciężko byłoby 
stać na drodze, więc wstąpiliśmy do pobliskiej 
gospody, napli się po kieliszku, zakurzyli, co 
kto miał i słuchamy. >

Dziadek zaś tak rozpoczyna:
— Eyl sobie raz pewien mimster, który 

z Burdla Bardlom się zrobił. Po różnych kole­
jach życia, których rie sposób wam opowia­
dać, zas adł p. Eardel na stoiku ministra 
kraju pewnego, który się nazywa Polska, kuał

cy, wrogi ł niszczący. I po hu la ł, w y godzi w- 
szy niszczycielskim swym instynktom.

W oknach nie zostało ani jsdnoj całej 
szyby. Nie cd kul wyleciały, —  pc wy tłu lia­
no 'je  snać naumyślnie kolbą, kijem, pię­
ścią, z sołuaekiej chandra, dla zbytku. 
W pokojach wszystka posadzka była dokłar 
dnie wryważona, klepka po klepce wydarta 
•ze spojeń. W pośrodku ubv, niegdyś, jadal­
nej, pozostała kupa popiołu i węgli po ogni­
sku, w-znieoonym z połamanych mebli. Ko­
mu i poco przydał się ten ogień — niewim 
d ino; bvło lato, upał dokuczał nawet w no­
cy, a dla uwai-zenia straw y znajdowała s’ę 
obok dobroo urządl/ona kuchnia, W s/ystkiś 
mcblpj, szafy, kredensy, leżały w drzazgach, 
szczapach i strzępach. Ncgi co krok deptały 
po szkle, ściełącem się od rot/trzaskanych 
luster. Ta,petv tu i ówdzie powvdziorano 
pasami od sufitu vąż do podłogi, ściany 
okryto szerag:om o-drecznych napisów i ry­
sunków kredą, wegl&m lub dziegciem, utrzy­
manych w stylu owych prynrtywÓw. które 
zdobi’ murv \ parkany moskiewskich ko­
szar. './'iroień i fabryk. Doborowa biblioteka, 
c-kładhiąca sie z pani tysięcy. sta.ra-ntue 
onrawio-nych ksmg. przedstawiała zwichrzo­
na kunę podartych, zathjnych szpargałów.

Uwagę m° zwróciła duża księga in folio, 
!oż;aca na podłodze w niedhałem roowarciu 
i roztrzepano! kart. z resztkami grube i po- 
złory na brzegach j grzbiecie, tłoczona 
czcionkami greckimi na panterze, pożół­
kłym od czasów. Nachyliwszy sio. zaputoi- 
łem wzrok między wiersze. Owiała mię
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rządzili Bardo! lasami, mianami, groiltuKiI.
Vkam'', sl*>‘.\ru» V.)fe;.>,!rfr-nK to ;«,>d

li.u,i»Ua Pclnici-A a tła S r  - -• —
Jak  r/..*u«.ć — to r.;:yi/’.v'’ — j‘Of śtNi. i.ii &-Sfiji».i 
p. A łsiąc m^jćufW C-b,')ć n.-ui/or l:a-1

\ ta turi..i\i<ni w pw/.c/.y nń-nmtm.lSC'.',, 
( n n . i iu h - k o  u  n a *  u z n ; d . , j y  .-'i; u:,w:>A l e p i a n k i ,  
a  dziś drtoretc z oichtry czncm JwLiitmu, w k t»  
ność p. liSniia). ł m c i  .■» z t a n . i k h i i i  nie 
zły; 5 i * ^  metrów k ®  kzndćfi di zewu 
wyzna er * r/.ąd na pre tarrio  do tatro tartaku, 
Z l e g o  2,'.)u0 iii u l  rów oddaje s i ę  rządowi teyli 
BS pr.nw.t, a 2.1(;0 metrów kuh., czy i 12 pro- 
Crlll MitdcM solóą p. m i n i s t e r  Lklfdel. Gdybyś­
my przyjęli, że za uhmr kubicziiy drzewa piąci 
się tylko jcUi.ii M*iąe Kjjfe* to roc jiie otrzyma­
my czystego zysku 2 nnljniiy i sto tysięcy m.a- 
mrzfk. — a Siy, Ir RS się przetkać metr z* 10 
tysięcy, to sumka nic wielka, bo 21 m.jonów 
wpłynie do ku-s/.cni p. ministra.

Alu czarodziejki tartak jeszcze inaczej się 
p. Bardlowł prz\sługuje. Oto w „chwilach 
wolny-li'’ obrabia się tam drzewo osobom pry­
watnym Kosztuje zaś obrolc-mie jednego m ura 
kult. dr/.owa miękkiego — według eon maksy­
malnych p. ministra — 3 tysiące marek — a 
twardego 6 tysięcy. Takich metrów może obro­
bić czarodz'cjski tartak 25 dzielnie — t j. za 
samo miękkie drzewo liczne dz:eiuiie pc 78 ‘y- 
sięcy Mk. — otrzymamy za 200 dni w roku — 
okrągłą 'sumkę 10 m ljcnów. Z tego rządewi 
„należy się" czwarta część. t. j. 4 m'li my, a 12 
miljonów chowa do kieszeni p. Bardel.

Ta przerwaliśmy dziadkowi opowieść i pyta­
my:

— Mnie te 37 tnkjonów idzie na pokrycie 
płac roSiotnków. pracujących w tartaku?

— Ale gdzie tam — mówi dziadek. Robotni­
ków w tartaku opłaca Rząd na każdego „piew- 
*zego’ .

— Cół więc p. minister z temi plcniądzim 
roo.?

Na to nie mogę wam odpowiedzieć. Whni 
tylko, że p. Bardel ma dwie wspaniale wille 
ijt w Zakopuncm, kiórych przedtem iji.e tfiiiił.

— Nie koniec jolnak bajki — ciągnie d a li’ 
dziadek, widząc nasze zdinnlrre. — Ran mini­
ster Bardel ifRał raz W czara swego urzę­
dowania w Warszawie sen. Śnlo mu się. że 
tartak rznie zamiast duewa sarno złoto, a złote 
pieniążki sypią się z pod p'ly jakby do jakiegoś 
worka. T*ukan'e ime.esnntów na drzwi pr erw.t- 
ło sen panu ministrowi, ale złoto, pila, tartak, 
worek, ciągle latają po głowie p. Banda.

— Już wiem — wola wreszcie uradowany. — 
To młyn.

Obok czarodziejskiego tartaku da > zbudo- 
rać  czai odziejski młyn. Tanał; we dnie, młyn

— b — ■ — a — — i

Jrspomnioniom znajoma treść: boski Platon 
bronił w oL-liezu wieków nieśmiertelnego 
(Sokratesa... Przebiegiem oc.zami kartę do 
s  t e r a  dfllu i odwróciłem ją, sam o tern 

, dobrze nie wiedząc. Wtem nagły fetor ode 
pchnął, odtrąr ił mię od rozwartej księgi... 
Odwróconą kartę ohydna lepką kałużą 
okryw ały rozlane odchody ludzkie. Jakom  
się przokon^ł. wszystkim  wykwintnie' izvm 
księgom  tej biblioteki, przygodni czytelnicy  
w ygodzdi w ten sam sposób, co opisanemu 
w yżej Platonowi.

I co w ególa szczególniej mm uderzyło 
w  całym tym rozgromionym domu to mno­
gość tego speev eznie n o sk ;ewskioTO zo­
stawiania po «-ehie ze1 żywej, śmierdzącej 
pamiątki: w knż.drm kacie, w pośrodku 
każdego pokoiu. na parapetach okien, m  
ro~prut"eh materacach ló-mk. na potłnezo 
ner klawiaturze rozbitego fortepianu. Szcze­
gólna to chuć robić ze w szystkiego kloakę, 
ją'.II ślad obom ośei tych ludzi jest taki, 
cóż don>ro dziać się musi w nich samych, 
pomyślałem...

Pól prawie fiz^om y tarcnnT ma d u n a . 
W ybiegłem  co tchu z zsnowioŁrzo-nyeh ab, 
Abr się przeiść po ng"idzie.

Lecz i tu ścigała mm zmora w  oh-ane  
k:„owów roślin południowych, któro wvni 
szczone był z w .srmsób niozawkle gnm to  
W rt tak. aby nigdy już o^rosnić n:e nn>- 
■̂ hr: w  obrazie malw, róż. gmorgi.iij. słone
czołgów, pośeina.nyeli «=nać etósp»j kris. ez.y 
też knutn; w bb-azfb ro b :i hi ich jahłbrtl 
i  grusz, których gałęzie, obciążone rzęsnym,

tą. sam.a siią rozpędową w nocy. Tartak rządo­
wy, a u.; iu! \ iijiiió.j, mój. mój..

— 8ioi\o pana miuiśjlra... i mhm się zbudo­
wał. — Gotowy budjimk, ollmymi, z desel^ ka- 
ir;'r,/iic sira.-.z.iwo, srąby bezdenne.' znać, że to 
cos wii-ikicgo. — Ale jak młyn puścić w nu t)9 
Ws/ak taruik rządowy, młyn prywatny, a nie 
można przecież własności całego państwa czy­
nić wtaMiośeią p. Bardła.

— Od czegóż jednak głowa adwokacka... 
Pan Bardel — to ludowiec i to nie byle 
jaki, bo piastowiec. Słowa takie, jak ...brrtć 
chłopska", „sprawa chłopska1’, „bieda chłop­
ska1’, „skóra chiopska1’, wżarly się już w mózg 
n. Bard'a. Więc jak stary mędrzec grecki wola 
l radością p. minister: Znalazłem; „Spó ka 
chłopska”. Dnie moje siostry, to dwa d'.va; 
szwagrowie, to cztery, piąty mój synek na 
przyczynek — to pięć — i jest „Spółka chłop­
k a ’.

— Ale bajce nie koniec — mówi dziadek — 
Słuchajcie dalej.

— W’ed’ug wskazówek p. ministra, wnosi ta 
Soóika chłopska” podanie do irenisfra pana

Bardla. Rodan e o co? O dzierżawę nam ej siły 
lartaku. Pan m'nister w Warszawie przyjmuje 
„Snólkę chłop, ką” życzliw ie, i w dowód że ,kst 
lhdowcon że p!orś jego jiłenio m’lością do ludu, 
ho przecież poświee ł się dla biednego 'udu — 
zrnżn sam cenę dzierżawy, na... na dwa tysiące 
marek rocz.n e. Zniża mó^tę. bo owa „Spółka ’ 
:;it-co wyż=zą ceue dzierżawy w podamu na 
p!sała. A więc patrz „ludu“ — patrzcie 

Spółki rhlopelcio” — jaki łaskaw pan m;n'ster- 
piastowiee-iudowiec. Dla dobra ,,Spółki' chłop­
skiej” zrzoka s ę on w imion u rządu imratnej 
dzierżawy, która mogłaby wyaAs;ć pr yraj- 
mniej 20 procent od zysku przedsięlyorstwa — 
a z łaski p. ministra przynosi rządowi tylko 2 
tysiące marek rocz.n'e.

Tu dziadek przerwał, a  po chwili ciągnął 
dalej:

— Kontrakt zawarty. Gzarodi ieiski młyn 
ptmzczony w ruch. Przemiela on d..‘ennie — 
przepraszam bo nocnie — a wyjątkowo dzien­
nie — przeciętnie 25 metrów gboża. Lieeąe po 
1.000 Jtk. za przem:e’enie jednego metra.* daje 
sumę 25 tysięcy Mk. za noc. 7a nocy 30. bo 
czasem 1 w nw<lz'elą midą — 750 tysięcy Mk., 
a za nory 300 7 miljonów i 500 tysięcy Mk.! 
c en o złocie p’lc i worku — spoinhi się. „I u- 
dowa sprawa” górą — rząd także na tem zy­
skuje, bo aż 2 tysiące mk, roennie. Alo za to 
Sejm uchwala... d;tn'nę.

— Gdv sen p. Bardla s’ę ziścił, gd’’ m”jeny 
już grube, w kieszeni, zrzeka się p. minister na­
wet mandatu poseskiego. 7, żalem żegna pana 
posła „Piast” z dnia 20 i stopada z. r. — wy-

zielonym jc3zcze owocem, z r  lsały, ■wsparte 
czubem o stratow aną murawę: odłamano 'e 
od macioraystogo pnia, który świecił w miej- 
3C’t oddarcia gałęzi oknttną. białą raną.

Uoliodząo od tych widokówr, zabrnąłem. 
id c zboczem porosłego gęsto wzgórza, aż 
tu;.d staw, będący właściwie duża. sadzawką. 
sak?a.nicnta’n./m doiiatkiom „parku” w każ- 
dem niemal obejściu dworskiom w Po’sce.

Woda. obrzeżona gajp.m tataraków , Mffła 
w sieipriiowcm słiiiicu. jak żywo srebro ł iak 
azemro złoto. Bliżej ku zaroślom brzegów 
'.y d aw nła się być szczelino ąkry ta  mnó- 
stwom dużych, mokrych sznufagdów ; to 
rzęsa wodna, oraz wywrócone mykształt tła- 
słJch talerzów. lśniące listowie y yokwitlych 
nonufarów. leżały na wodnej tafli, nłb” zie­
lona hmka bajecznych płazów, pospanych 
w południowymi upale.

Z rożkową zanurzyłam wzrok w tym za- 
'-.nt.ku wPgotner zieleni. Wtem .zwidz.ialo mi 
się. ż.o w pośrodku srebrno złotej wody n!e- 
ruckomiei^ roś idaiego. coś, niby kilka ken 
śnio^u. kiedy wraz z lod^m taje  na wiosnę 
w odmarz.njąoym stawie. Po uważnvch oglę 
dzbiaeh rozpoznałem, że są to  martwo łabę­
dzio. Jeden, długi, trzeci... piąty... dziosia 
typ.. Po wystrzel mo jo zapewne, ot. tak  sc 
l i?  dla moskiewskiej, hulaszcze i zabawy. "

W drodze powroŁnei szczegół mny, nie- 
"ówn'e wdęcoi p rz y k ry , zabrał mą uwagę. 
Tflfjc ale 'a , wygraeowana biwegiem stawu, 
ujrzałem jeszcze kilka łabędzi. Były rćwnmż 
martwm. k to ś  wpadł widoe-mie na pomwsl 
osobliwy. Młodo sadzonki yyiorzb nad  ma,

raza mu swe „TOtum zaufania", a Jirjwyższą” 
pogardę dla tych rozbijaezy „jedności ludowej”, 
którzy ośmielają s'ę na „jasnej, sidachutnej i o- 
f‘arnej dla ludu postaci pana posła Bardla” wi­
dzieć jakąś pamę i nazywać ją złodziejstwem 
grosza’ publicznego.

Tu skończył d„,adek swoje opowiadanie sło- - 
wami:

— Moi drodzy bracia, widzę, iżęście doorzy 
ludzie, ale mnie serce beli, ir.rre starego, kiedy 
widzę, że młodą. Polskę tak jej właśni synowie 
okradają...

Po diukom milczeniu podziękowaliśmy dziad­
kowi za śc sle informacje i przyrzekliśmy mu żo 
wam o tym panu ministrze mlynariu i czaro- 
dziebk/m tartaku wszystko opowiemy. Ja stad­
ni ani swój obowiązek, a myślę, że i Jajtok tei 
dotrznua obietaicy.

Mapek z pod S iczwcina

Wrażenia 2 Wilna,
(D okończenie).

Vi przekonaniu o polskości Wilna utwierdziło 
mnie zwiedzenie wspanialej katedry wiień-kk-i, 
gdzie z osobnej kaplicy w srebrnej trum-iup spo­
czywa ią .szczątki św Kazim'er?,a, a obok niej 
stoją naturalnej wielkości posągi jego przod­
ków, taksamo zwiedzenie kościoła uniwersytec­
kiego św. Jana. gdz'e widzimy na ś innai-h po­
piersia Kościuszki. Mickiewic a. Syrokomli.

Na wbdu p acarh pubbeznych widać postu­
menty pomników bez pomników, bo pomniki 
Kaumyny II., Muraw ićwa ł iiiny.h wrogów 
Polski wywieźli ucitksjary z Wilna żcidscc I 
czynnwnicy rosyjscy w obawie, by je ludność 
polska nie pogruchotała.

W jednej z wąskich uliczek Wilna zauważy­
łem na starej p etrowej kamhuPezeo napis: , tu 
mieszkał Malkiewicz w r. 1822",

O polskości Wilna świadczy zninżorv pr-ez 
króla Stefana Pałorcgo. p-zez Moskali zatr.kn ę- 
ty. a w r. 1919 przez Polskę znowu reaktywo­
wany polki Uniwersytet we W:ln'e. Wśród oso­
bliwości Wilna okazano mi pakicyk będący re­
zydencją generała Ż.oligowsk'ego; na ścianę 
frontowej tego budynku umieszczono nap's. że 
tu w r. 1812 mieszkał ca-acz franumW  >?ano- 
loon. Na pkrnu obok ratusza oglrdnłem ĆfaKfrnłf 
wojsk, stacjonowanych we Wiinie i okobey 
dywizji litewsko-biaioruskiej, która to dzielna, 
dywizja, obrończyiii polskości Litwy środkowęj 
obchodziia 3-letnią rocznicę swego 'utworzenki- 
To nabożeństwie i patrjotycznem kazaniti ks* 
Biskupa Ba nc u rybiego, oddziały tej di wi.ji ze

i— inŁiaiM w r mim u  h b b b b u i i w ł i  t j

wom czyjaś ręce rozłupały ^opeirem cy.y ?zą- 
bin. od g 'c y  aż do korzenia i w otrzwmnna 
stąd widł.y, sprożyścio zwierające się roz- 
dartomi połowami, po wszczepiano wysmu­
kło długie szyje ptaków. Płaskie ich gł .wy, 
z froe-.rartyjrt szeroko dizłohem, zawisały m.ar- 
tvro z jednej strony draewek. zaś z flru­
gi oi — obsunęły aię lx;z',1sdnio ptasie tu ­
łowia z rozpaeznie roarnoatarteni skrzydły, 
którycii pióra wbiły się, y/grzebały w ric-t 
mię, nil;v zgrubiało pałce zmarłych w męce. 
Szary i biały puch wyścielał dokoła trawQ 
i s ła ira ł się za najlżojszom powiewem.

—  ł  abędziom nawot, za to jedno, żo buły 
..•nmiskiem” ptactwem, nie darowali ci lu­
dzie, —  pomyślałem w zgryzocie i paniczny 
lęk o Mnrychne ul o r l mie nagle za gard-* '1, 
a śoisłcać zaczął, i ,kbv to mnie wsizczepio- 
no szyją w owe drzewne widetka. zwierać 
iąoe się ar*veżvśo‘o roz.łupanemi połowami.

Gały nieawój. dygocąc z obrzydzenia, t'O- 
dażywm w stronę roastawionych za parki.nn 
placówek, nibyfco w eolu spraiwdmnTa. ials 
się służba polni, w istocie zaś po to. żeby 
coś czynić, czemś się zaiać. żoby tylko nie 
nozjost.Twać dłtr>ei ^am na sam z soba. z. rao- 
’a meka. p^ezni^iaoą mi w głowie, jak  obo­
lały <rnoinv wrzód.

Lodu om sie z parku wydostał, patrafilem 
wnet ra mKcłi żołnierzy. omadzp',! bv!ł 
w liczbie k i'kn  pod mni-em oorodu. Mówili 
bardzo g’oś,no i syszc-sey razom, pilnie 
wszystkich st-on oglądając coś, znajdują­
cego się na zżę-mS

(Ciąg dalszy nast.). j
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sztandarami z orłem polskim i pogonią litew­
ską na jednej, a wizerunkiem Kró.owej Polskiej 
l in ; .my na drugiej stronie, wśród dź,vięku ka­
peli pułkowych, defilowały przed generałem 
Konarzewskim, który7 następnie udekorował za­
służonych w boju oficerów i żołnierzy krzyżami 
waleizności.

Pomodliwszy się przed obrazem „Tej, co 
w Ostrej świeci bramie“, (Matka Boska Ostro­
bramska jest tak bard,o czczona przez wszyst­
kich, że ktokolwiek przechodzi obok jej kapli­
cy 1 kościoła ostrobrsm kiego ulicą Ostrobram­
ską we W-lnie, idzie z odkrytą głową, bez ró­
żnicy wyznań, czy kato ik. prawosławny kal­
win. czy żyd), aby ta Panna Święta wróciła zie­
mię Wileńską i sąsńurre powiaty na Ojczyzny 
łono, udałem się na wiec narodowy do sali 
mń-jskiej, gdzie zdążały wielkie tłumy inie-u- 
kańców stolicy z rozmaitych sfer i masy ludu. 
Z trudem dostałem się na estrado, gdzie zasta­
łem posłów Skulskiego, byłego prezydenta mi- 
nistów, Trzcińskiego, byłego miiastra b dziel­
nicy pruskie; i p-osłów ks. Macie je wicza i Żm - 
trowicza.
Sk§ala miejska i ga'erje były szczeln'e zapoł- 
ni„neizłysiącami słuchaczy i słuchaczek, pragną­
cych usłyszeć przemówienia posłów Sejmu pol­
skiego i zająć stanów sko odnośnie do zgłoszo­
nych na wiecu rezolueyj.

Wybrany7 przez aalamację przewodniczącym 
Zgromadzenia prezydent miasta Wilna Bańkow­
ski, udzielał po kolei głesu wszystk m obecnym 
Posłom, których przemówienia przerywali zgro- 
midicni gromkimi ok-ćsfcami i okrzykami, że 
chcą przynależeć do Polski i wysłać swych 
przedstawicieli do Sejmu warszawskiego.

Zebrani uchwal ii też stosowne rezolucje i 
odśpiewali rutę: , Nie rzurm  ziemi”.

Po wiecu grono wybitnych obywateli z pre­
zydentem m'asta Bańkowskim i delegatom Rzą­
du polskiego Tupa’skim, podejmowało nas obia­
dem w kasynie szlacheckim, w czasie którego 
na milej pogawędce o sprawach narodowych 
Ze-.zło nam kilka chwil.

Nadzieje, że ludność polska pójdzie do wybo­
rów do zgromadzenia urzekającego we Wilnie

zwartych szeregach, nieste y się nie spraw­
dzić.

Już teraz istnieją dwie orientacje, a miano­
wicie jedna za federacją Wiieńszczyzny. z Pol­
ską i druga za wcieleniom Y\ ih>ńszczyzny do 
Polski. powstały równ'eż dotąd cztery organ! 
zaeie wyborcze. Za federacją opowiedzieT się 
socjaliści, ludowcy, odrodzeułowcy (odmiana 
iTrguUoweów'1 i demokraci.

Reszta stronnictw polskich jest za weii-ł°- 
fiem (inkorporacją) kresów i Wileńszczyzny do 
Eolski.

Pomcważ w samom Wilnie orientacja za łn- 
fco yoracją znaczną pp/.«wagę. a na prowin­
cji ma duchowieństwo polskie duży wpłvw mię­
dzy Indem, rozpoczęty st -unnictwa lewicowe 
gorliwą agitację na całym torenie plebiscyto­
wym w kierunku federacyiny .n.

Żydzi prawdopodobnie od glosowan'a w przo- 
IWainej liczbie się wstrzymaią, natomiast Biało- 
Di-Jni oświadczą si»* za Polską.

Colom n r j  podróży do Wilna i przemówienia 
»a wiecu, bardzo lye liwie przyjętego, było, by 
ł  nasze stronnictwo kn tok-1 ud o we dołożyło ce­
li lę do wielkiego dzieła przeprowadzeni wy­
borów wileńskich po ,;nji Interesu narodowego.

Szczególnie sympatycznie przyjęli uczestnicy 
B 'ccu wzmiankę w mcm przemówieniu że po- 
S uję z Tmhowa srdv.h* oko hnny przez nich ks. 
^\rcyhiskup wićń-dii ilryniewiocki, mę-czenu k 
*a wiarę i polskość po usunięciu go z tronu 
Breybh ku piętro przez 5'osika’i i powroc'c z" Sy- 
oiru, był dłuższy czas proboszczem tu..how-
•khn.

Poseł Dr. Anton! Mafakiewlcz.

Bochnia.
W  drou 2£ grudnia z. r. odbył się u nas wriec 

fiastowców. Na wiec t ‘in przybyło około 100 
ludz.5 i to p r  cwainio delegaci Kółek rolni­
czych bo przwltem eię odbyło zebranie Kółko­
we. Przewodniczył K mek, który bvl w swoim 
®zjsio karany za ud. .a w zabójiiwio. Fimwszy

przemawia! poseł Rudnik, ale mowy jego prawie 
nikt nie sluebał. Między innomi zakazywał on 
ludziom dawać na składkę w kościele, bo te 
pii niądze m iją iść niby na , Lud katolicki”. 
Gdy oświadczył on później, że już nie myśli 
na przyszłość kandydować na posła, bo go lu­
dzie coraz bardziej prześladują, wybuchła bu­
rza oklasków, takie widocznie ma ten poseł i 
między swoimi zaufanie.

Potem zabrał glos poseł KieiT.lk i jak zwykły 
adwokat tumanit ludzi i aż do znudzenia opo­
wiadał o swoich zasługach. Dużo się nagadał
0 tej papierowej reformie ro'nej, która tak 
ładnie wygląda w ,.Piaśeib“, a której s‘e lud­
ność nie może doczekać w rzeczywistości. Po 
nim przem wiał Stachnik, którego przewodni­
czący w drodze łaski tytułuje już ,.posłem”. 
Pomimo, że jest on zagorzałym pi.istowcem, 
przemawiał on dość unrarkowanie*, co do re-- 
formy rolnej zaś podniósł on to. że duchowień­
stwa ehee oddać grunta na cole reformy rolnej, 
ale ch o mieć byt zabezpieczony i za słuszno 
to uważał. Poseł Kicrnik zbijał jego wywody
1 bronił się jak mógł. Widać z tego. że niema 
zgody mlęJ y p'a?towcami i może nied’ugo roz­
łam jak'4 między nimi powstafjie. Widzą to eo 
światłej i chłopi i odsuwają się coraz bardziej 
od nicL ’ Członek S. K. L.

Dąbrowa*
Dnia C. grudnia odbyło s:ę tutaj nadzwyczaj­

no Walne Zgromadzenie członków Składnicy 
Kółek rolniczych, celem wyboru Zarządu. — 
Z ouazji tego Zgromadzenia ukazała się w „na­
ście” z d-n'a 1S. grudnia ko¥ćsponuencja, która 
jest stekiem kłamstw i podłych oszczerstw. 
Piastowej- plują ze złości na wszystkie strony,, 
bo się im rie udało chwycić w swoje szpony 
rządów, na które od dawna apetyt sobie ro­
bili. Dziwnego zresztą w tein nic niema, bo pa­
sożyci zawsze żyją cudzą pracą, a kłamstwo 
i oszczerstwo, to ich zwykłe rzemiosło.

Składnia naaza istnieje już długo, przerw a­
ła ona szczęśliwie inwazję rosyjską. Gdy stę 
Moskało w jesieni 1914. zbliżali, wszystkie lu­
dowcowe ptaki odleciały wraz z bocianami na 
zimę do cieplic, a wróciły na wiosnę 1915 r., 
gdy już Moskali nTc było w Dąbrowie. Ponie­
waż po powrocie byio im nieswojsko wycią 
gać ręce po rządy do eudzej praey, dla konku­
rencji założyli w Dąbrowie sklep rkcyjny pod 
fi-mą „Przyszłość11. Sklep ich cieszy! ?:ę szcze­
gólniejszymi względami Starostwa. Wszystkie 
przydziały towarów były kierowane do „Przy­
szłości'1, Składnica zaś musiała c!ąg’.e staczać 
walkę. bv przynajmniej jakieś ochłapy dostać 
Mimo to Składnica wszystkie próby przetrwała 
1 tom się może pochlubić, ża juj n!gdy za 
nieuczciwość do odpowiedzialności nie pocią­
gano, podczas gdy pupTka Str.rost.vra „Przy­
szłość11 byia sądownie za paskarstwo na karę 
skazana.

Od r. 1919. dzięki staraniom niektórych 
członków Składnica zaczęła się nadzwyczaj 
szybko rozwijać. To było solą w oku piastow- 
eów, zaczęli ra  nią spoglądać okiem Kaina; 
nareszcie sztab generalny P. S. L. zwoła! radę 
wojenną, jakby zdobyć Składnicę, w której po­
czuli obrok w żłobie. Zaroić się zaraz w „Pia­
ście11 od oszczerstw, jakie rajóttiH piastowcy 
na Składnicę. W maju z, r. gdy było zapowie­
dziano Walno Zgromadzenie członków Składni­
cy tuiim bezpłatnie je w ,Piaśeio“ ogłosili i na­
woływali swoich, by nikogo na wiecu nie bra­
kło. Pewni byli zwycięstwa, zawiedli się je­
dnak, pon’eśli bowiem zupełną klęskę. Srok or­
ni cl i wtedy, prosili prozydj"m Zgromadzenia 
o kompromis, a potem podstępem t tororcm 
uzyskali większość w Radzio nadzorczej. Rze­
kome zwyepstwo na nic się im nie przydało, 
bo ludzio zdrowo myślący woleli zrezygnować, 
niż w takim składzie Rady pracować Niidzwy- 
czamo Walne Zgromadzenie w dniu 6. grudnia 
miało nową Radę wybrać. Krzykacze piastow- 
ców chcieli wszolkiemi siłami dorwać się do 
władzy w Składniej7. Nie udało się im jednak 
znowu. Odv jeden z włościan przemawiał na 
temat wspólnej praev chłopów, panów I księ­
ży wlodv nieukończnny akademik Lesiak krzy­
knął: „Księży nam nie potrzeba11. Słowa te wy­
wołały powszechne oburzenie do tego stopnia, 
że obecni wjmzucili tego krzjrkacza za drzwł

Po awanturze z p. Li ^lakiem w sali zupełnie 
się uciszyło. Przy głosowaniu na członków lia-

dy nadzorczej ujawnił się fakt wielce znamien­
ny IM.7, na sali o troć 7i.O cihmków, wtnćd 
nich dużo zwolenników P. S. I,,, lecz p-ndcA.it 
byll to ludzie rozsądni i widzieli kom promilu 
jąeo ich strounicfwo : uchowanie się p. Lesiuka, 
głosowali i oni praw i o wszyscy przeciw pia- 
stoweom. Otrzymali piastowcy wszystkiego a i 
8 głosów, poraź drugi ponieśli klęskę.

Z powodu tak haniebnej klęski, korespon­
dent „Piasta11 miota sio jak opętany, Iw go mi­
nęła, godność dyrektora Składnicy Nie wiedz»c 
komu ma tę klęskę przypisać, rzuca podłe 
oszczerstwo na przewodniczącego Zgromadze­
nia ks. Franciszka Słowińskiego, że" rćę pierw­
szy rzucił z pięściami na p. Lesiaka. Coś oodo- 
bnego może nap!sać ty'ko człowiek przewro­
tny, albo tunelnie na umyśle stępiałj7. Ku po­
ciesze zre7,pac7onngn korespondenta dodajemy 
na zakończenie, że daremny gniew, gdy się nie 
ma sił. * Kutohcko-Iudo.yy.

Skrzynko, pow. Dąbrową.
Dawno nie byle i  naszej wioski korespon­

dencji w „Ludzie katolickim”, jak gdyby u nas 
nic się nie działo, a przecież nie jest u nas naj 
gorzej. 8. K. L. rozwija s:ę tu pomyślnie, jest 
uż 150 c łonków. W. listopadzie z. r. iwP-yło 

się zcbranio S. K. L. u naczelnika gminy Woj­
ciecha Szczepanka, na którem w rb>-ano Zarząd 
Koła. Przewodniczącym wybrano Wojciecha 
SzczepanM. zastępcą Jana Sieczkowskiego, se­
kretarzem Józefa Nogę. skarbnikiem Józefa 
Renkala. W naszej wiosce hidzio na ogól ro­
zumni, niema u nas takich, cobj- szli na pasku 
StapYiskiogo i Piitka, a i Witosowego wyzna­
nia jsS.S nie' wielu, bo się tu ludzie poznali na 
takich płaszkneh eo prącują tylko na swoją 
kieszeń. Wiedzą też o tern ludz."e, te  9ię oni 
zwią obroń ami ludn, a są tylko obrońcami 
żydowskimi. Pisał raz „Piast”, fc nasz „Lud 
katobeki11 rozbija jedność wśród ludu i że ty’ko 

Piast” szerzy'oświatę. A jaką to oświatę sze­
rzy „Piast11? Te ebvba tylko, że szrrzy niena­
wiść do Kościoła św. i do duchowieństwa. A 
czyż to n'e wstyd, żeby Tolacy i to tncv, któ­
rzy się mienią katolikami, urządzali takie na­
pady w swej gamecie? Członek S. K. U

Lubarzowa. parafja Tuchów.
W niedzielę 18 grudnia z. r. przybył do na* 

ks. J. Fortuna z Tuchowa na wspólną poga­
dankę, która się odbyła w domu Franciszka 
Patyka. Zebranio było dosyć liczne- W długiej 
przemowie przedstawił ks. Fortuna program 3. 
K. L., a następnie omówił I faktami udowodnił 
szkodliwe w Sejmie prace piastowców. Zgroma­
dzeni przejrzeli na oczy, wielu nie zdawało so­
bie przedtem sprawy z tego, jakimi szkodnika­
mi d'a ludu i Ojczyzny są piastowcy. Wszyscy; 
przyrzekli, o ile możności rozszerzać S. K. L  
i prenumerować „Lud katolicki”. Zawiązano 
dwa K oć S. K. L. W Kole mężczyzn wybrano 
przewodniczącym Wojciecha Wantucha, zastęp­
cą Franciszka Wantu ba, sekretarzem Bram 
ciszka Patyka, skarbnikiem Władysława O gię­
ła. Do Komitetu weszli: Jan  Wańtuch, Tomaa* 
Patyk, Wojciech Wańtuch starszy, Stanisław 
Zbylut. Franciszek Wańtuch. Józef Wańtuch, 
Jan Żydło, Michał Gierałt, Jan Smosna, Jan 
Sowa, Wawrzyniec 1 -ątka, Francisz.ek Zbylut. 
W Kole kobiet przewodnicząca Justyna Patyk, 
zast. Ludwika Wańtuch, seler, Anna Patyk, 
skarb. Aniela Zbylut. Do Komitetu weszły: 
Marja Jagoda, Katarzyna Adamczyk, Ifarja 
łaitka, A.ina Ogiela. Niektórz.y jeszcze % gminy 
naszej Są zbałamuceni, ale da Bóg, że i oni 
przejrzą i wszyscy, jak jeden, przystąpią do 
3. iC U

Jan  Nikiel, uczestnik zebrania

Borki, ad Szczucin.
Dnia 29 grudnia z. r. odbyło się w gm'nie

naszej zebranie, na któ>rem de1 ogaci S. K. L. 
Duda Sze7.epan i Karuaś Wiktor prz dstawill 
obecnym niebezp'ecz-eilstwo, grożące wierze na­
szej katolickiej od wrogieli stronnictw, następ­
nie kwestję żydowską i konieczną potrzebę or­
ganizowania s'ę pod sztandarem Stronnictwa 
K. L. Obeszło się bez długich przekonywań, po­
nieważ Borkowianie są prasvdz.iwymi katolika- 
mi, bez ociągania się założono Związek S. K. L. 
Oby ws/.ystkie gminy tak pięknie się snisały 
jak Borki, wtedtby wnet zamknęli usta wrogo­
wi e Kościoła św w Polsce, a żydzi opuściliby 
wnet naszą ziemię polską. Członek S K. L»
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Przem yśl.
W 'nieście naszam odbył się niedawna wiec 

rodzieiełsli w sali Magistratu, przy bardzo 
szczupłym jednak odziałc. W obszernym refe­
racie przedefewił prof. giinn. p. Ćw.kowski sy­
stem i:auxi obecnej w gimnazjum, omówił na-

!
prawdziwych naszych wrogów jest w Poisc-e skic-ii zespołów teatralnych, przegląd utworów 
około 4 miljonr, z tymi oni nie walczą, lecz scenicznych, bogaty dzid kurespoaidom j itp. 
z kapłanami, których jest w Polsce tylko około Wydawn.ctwo to jest również ce-nym nabyV 
10 tysięcy i któw.y wysilać się iuuszą, by Ob- Idem dla amatorskich zespołów miejskich.

! Adres rod. i adin.: 
KULTli RALN E

służyć 20 miijojjów katolików,
Nie podobają się im też niektóre prawdy na­

stępnie stoemiek rod iców do szkoły i szkoły Sz^i wiary ś \f.,, ało to tcii wygadywanie źwiad- KRAKOWIE, titaly znaczny napiy 
do rodziców. Nad tym referatem rozwinęła się I ° t y ' k o  o icn niertrziimie. Wyśmiewają stę jiycłi do Krakowa z kraju i zagra 
abszęnlą aytkuoja, poruszane w niej między
Inn cm i i sprawę żydowską (szkoły wyznanio­
wej. Ale — jak to u nas w Przemyślu — na 
wiecu o szkoinictwio przemawiali — przepia 
szam. żebym kogo nie obraził — golarze i szew­
cy zamiast ludzi zajmujących stanowisko 
w szkolnictwie iub znających się na ni cm. Po­
dobne zebrania rodzicielskie uchwalono częściej 
odbywać.

Odbył się również u nas wiec organizacyjny 
Towarzystwa „Rozwój". Obecnych było wiciu, 
ale pranie sarni robotnicy, inteligencji było 
bardzo mało. Referował prof. Tutek, a następ­
nie zdał sprawozdanie ze zjazdu żydoznawcze- 
go w Warszawie. Wybrano potem Zarząd i Rrt- 
dę nadzorczą, lecz wybory te z powodu osobi­
stych różnych względów i interesów nie wy­
padły bardzo udetaie. Wiec odbył się dosyć po­
nuro nikt pcw a tom nie zabierał głosu. Dziwne 
to, ze an: jeden interesowany kupiec ani prze­
mysłowiec, nie zainteresował się bliżej sprawą. 
„Rozw oju”, k tón  przeleż ma bardzo szlachetno 
cele ekonomiczne. W. Kucanik.

Ochotnica górna.
W ostatnią niedzielę adwentu obchodziła pa­

raf"-, nasza rzadką w kościele uroczystość po­
święcenia nowy 
pełniony niet.ylko 
sąsiednich parafij 
uonik Piaskowy 
zimie okolicznościowe,

Lwów, r\l.L'kie'A'K_J 23. 
PRZEWODNICTWO po  

w przojer I- 
_ an'ey wyma-

r.p. z litanji do Matki Bożej, że w niej modlimy oddawna przewodników, którzyby z gran-
cio /In I lAthti ł ił/. tr rw l’ Auot i . * .... . ’ , r „ __     • » .isię do ..Domu złotego** i do „Wieży z kości towaą znajomością rzocj&y i w duchu nuredo 
słoniowej’ . a wyśmiewają się, bo nic wiedzą Wym wskazywali ssoe m i obcym zabytki i „r 
i zaślrpiuni swymi błedam nie rozuniią, ie  to cydziela naszego miasta. W tym celu zawiązał 
są tylno przydomki dla N. Pannv, io  my tę eaj w grudniu z. r. stały Kom tet przewodni- 
dp Niej w tj ch wezwaniach modlimy, a nie do KÓWi t!oŁoa7 t  s jł faehowo-wyksztaloonych, 
wieży jakiejś czy domu. Jak  czasem nazywamy;1 badających obej mi językami. — Zgłoszeni:

ogoś podporą Ojczyzny, u. nie podporę chwa-! pojedynczych osób. stowarzyszeń i zbiorowy Ci 
limy, t.yjLko o&obę, tak i u nie dom złoty wvc'eezek przyjmuje sekretarz p. Władrsław 
chwalimy, ale Matkę Najświętszą, Wygadują L l̂ek (RratióWi j .  D k ,tla  L  92 paiterj C0J
też na piekło, nie uzuają go, za mądrzejszych 
się maja od samego Pana .Jezusa, który wy­
raźnie powiedział, że jedni pójdą do nieba, a 
drudzy jnzeklęci do ugnia wiecznego. Oj wy 
medrale amerykańscy, przekonacie wy się kie­
dyś, czy niema piekła i wieczności, poczekaj­
cie trochę jeszcze, a, wszystko zobaczycie i do­
świadczycie sami. Gabrjel Smulek,

Mościska.
Ruch organizacyjny S. K. L. posuwa się 

szybko naprzód i objął już także i Wseho- ,,^ ' j , 1
dnią Małopolską. I w ta, ezęśct Polski lud 
pragaio należeć do prawdziwogo stron­
nictwa ludowego, ale na zasadach szczerze 
krjbołiekiah opartego.

W ostatnią niedziele, 15 stvc<znia odbył

dziennie od godz 9—12 i od 3—5. Działalnoś 
Komitetu może mieć zasługę powiększenia ru­
chu turystycznego w Krakowie i służyć będzie 
samym krakowianom z pożytkiem, zwłaszcza 
wobec braku źródłowych przewodirków druko­
wanych.

W KOŚCIELE PaRAFJALNYM w Krzeezo- 
wie, pow. Myślamee, odb ł się dnia 11 styczn i 
b. r. ślub Jana Mirka z Naprawy, z. p. Kata­
rzyna Spómówr.ą z Krzeczowa. Związek mał­
żeński pobłogosławił brat paua młodego, ks. 

z Krakowa.
POŻAR W Sb W nee 'Sylwestrową wybuchł 

pożar we wsi Krzesław cach. Spłonęło ogółem 
7 budynków gospodarskich, przeważnie stodół, 
wypełniouych zbożem, sianem i rozmaitemi ma­
szynami rolniczemi. Ratunek w czasie ogni u 

miejscową straż ochotniczą i. ze 
udaremn’ał silnie wiejący w.,.ner. 

z .podpalenia i był podłożony 
opinji mieszkańców wsi przez

dawad składkę. Dzwony sprawione nie za amo- ikim jako tcezosein jxa czele, 
rykańskie dolary, ale o własnych silach zawie­
szano na nowo wybudowanej wieży 23 grudnia' 
z. r. Po raz pierwszy pełniły cne służbę swoją, 
nawołując wiernych na pastesrkę i dając znać 1 
parafja.ncm, że „Słowo ciałem się stało i za- 
mieszkło miedzy nami“. Oby głosy tych dzwo­
nów pobudziły niejednego leniwego i ospałego 
serca do większej wdzięczności i miłości Chry­
stusa. Ks Ant. Kolarz.

Fr. T  uczestnik.

. j. .  rr- , , sprzedany do Poznania.earaek  parafjs Tuchów. . , nTIIM NABOnow

powstałego
szania będą się mugli obłowić. Na szczęście 
w ełiw"'li, gdy ogień rozgorzał na debre i ogar­
nął już kilka budynków, zmienił się kierunek 
wiatru, a szalejąca wichura niosła płoniące ża­
gwie na puste pola. Zabudowania objęte jmża- 
rem, zgorzały doszczętnie, lecz wieś ocalała.

S T R A S Z N A  ŚMIERĆ R E E M I G R A N T A  Z  MO­
R A W  P O D  K O Ł A M I- P O C I Ą G U . W m ocy z  cłnią 
7 na 8 b. m. m a s z y i r d a ,  p r o w a d z ą c y  p c c A r  
t o w a r o w y  z T rz e b in i d o  K r a k o w a , z a tr z y m a ł 

r r « - s ^ . .  .  r • . t ,  * - , i n a g le  p o c ią g , z a u w a ż y w s z y  p od  s y g n a łe m
f ,  M  0 1 UM N A R O D O W E . K s ią ż e  E is k  ip^ - r a  w ja z d o rc y m  n a  s ta c ji  Z a b ie rzó w ' m ię d z y  to ra -

MILJONÓWK,\. Na 'osiatikran crlągnieiPU 
mi!j.O!i)ówid, wygrana padła na

Korony Polskiej, który ma stanąć w miejs' u.

W dniu 14 grudnia te. r, odbyło się w gminie j.kowf:]d ^ y4ał odezwę, wzywającą do składek 
naszej zebranie, dobr/.e myślących gospodar-.y ua budowę kościoła pod wezwaniem Królowej 
i gospodyń, w domu naczelnijca gminy p, J a - ‘ 
kóba Łukasika. Zaproszony na, zebratrfe ks 
Fortuna, w dłuższej przemowie 
idee S. K. L. i przewrotne 
którzy udają dobrych katolików 
a w Sejmie tymczasem zamiast

wjazdowym na stacji
mi leżącego bez ruchu człow"nka. Po zatrzy­
maniu poc'ą.!ru okazało się, że są to zwłoki of a-

. .. •* 17 nieszcześł‘wego w.'rnadkn koViowprrn n-n-i-i-Azie scbodzdv s>ę trzy zabory, a które to miej- K  . . v •= . ■; 1 , 0. ^ |nowcie — jak stwierdzono — zwłoki te. zma-
t"m już 

ich było 
d owo-h>

niercami i wrogami Kościoła św., pomagaj? im w . *n \ p n 7 iP i  PPfri ATNA n a u k a  Orńl- kar,kIpj- Powodem trłSgMzfeco wypadku b-It, 
«>  u#miocboifl, W U  - n - l
według ich do pi dobro z Moraw- do rodziny swej w Zabierz -w

L‘* OlS-ĆLL Lt. J. 1 tl-lia- uoaiaui m i , 1 T a Ł t » i t ;
cika. Do Kom ii otu zaś weszli Antoni Mikos, przvbr]a komisja sadowo-łekaisk:*.

RABUNKOWY DOKONJNY NA 
szerzącego s‘ę bandyty- 

'  ,  .1, "j J .ń T iZT"u Pa^  proboszcz parafji Pailczowicif. kolo Za-
*' ^  UUUUO- ' fo rO  Irc W a S/iJ/w.1, W -  1 H U _

Wojciech Truehon. Wojciech Nalepka, .Takób ^ o r o w t e  jej a- rozryoyani i b‘o-^ MORD h k o M m
Łułcai.ik. Mturciin Piszczek. Marcin Kolbusz, Jó- H  ^  J^^ohnO  H r -  - c"  ,PRCPOSZCZU. Ofiara
zef Siad os, Józef G,rt, Józef Łatka, 8tót ieław \az?  ^  10-00() do lo -°»0» 1 ^  UT‘a‘ą

+ora ks. Wojciech Janas, We wtorek 10 b. m. 
koło godz. 0 wieczorem weszło do płebanji

wyżej,
Łukasik i Koło kobiet, do którego wes-dy: i ^ j ą  od ,locJ i są ze
Marja Zielińska jako przew. Mat ja  Igiefekajjako dow zuPp!nl<3 kMowoImhI ( b>uiw
zast. Maria Krzysztof sek r, Anton na Krze JY ^C  NA BIAŁYCH BANKNOTACH. Ga- t,Re(.h którzy zażądali rozmowy z ks.
mień skarb. Do Komitetu zaś: Terasa Ł ąf-a wm^zaeskło donoszą, ze w kutek  wy co- proboszczem. Służba wr-owadziła przybyszów
Wiłctorja Nalepka, Antonina Ryba. Obecny.! a bialyet oankn .tów P. K K. P. zyskała ’a 0 kąncelarji paraf jakiej i zawiadomiła ks. Ja-

irA „ ,„ rłA n d -a  l i t , ,  i ’ * a • 1 ’ iar*y ,ri'lr&ki kvle berodem 1 rasa. Gdy ks. nroboezcz zjawił się na pro-u
k o p y fO A .b .a ,  p o w .  A d l o w i c t . - .y n o s ,  U0 0o tnozgłoszonjch do wymiary bank- kancelarji. jeden z bandytów strzelił z rewolsA 

Niektórzy z reemigraaitow wrócili z Amory,:. ^  L ,eru I od nogi księdza, inni zaś zażądali wyda.
jako uzlonkowle sekty Badaczy P^ma św. Lr/y  ̂ ^RATRÓW I CHÓRÓW WIG Inia pieniędzy, uzyskanych przez niego ze enr~e.

ssą krew ehtopa, (Który żyd zar&Wa uczcu.n© sldej, oraz śpiewu wśród szerokich mas. Ode- tek 12 b. m. Pogrzeo obbyl sic w sobotę i 4 bm 
na kawałek chleba? I dlaczego na tych żydów grał toż znaczną rolę w ruchu oświatowym. Bandyci-mordercy nie zostali jeszAźe. ujęci mi-

ó.a listopad 1921) zawiera i mo. ii  spisób zachowania się ieh w cz-siena- 
JediiczŁ p. t. ..Wiara", arty-ipadu świadczy,, że zbrodmarae rekrufują sio 
zakresu icow uizyc ia au.«afcsir* 4* szumoijm okoutig.

.... ,Ł, .. „ j,...,. r;*-
oni nie wyc-adttją. lec.z na kapłanów- tylłro na-jPic rwerr numer

ludu przoważ-uiekjpochodzą i dla obok wiersza J.
tych i buły fachowe z

p dnią. co
leju się
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RZADKA SPRAWNOŚĆ POLICJI. W tych jest tera* urzędnikiem  misji sowieckiej Krasi-
cLiłluęh skradz/ono w pouągu portfel p. M ‘dar-jna w Londynie. — Takimi to ludźmi pooosa- 
dowi Downa rowiczowi, bratu ministra spraw dzali urzędy socjaliści i tacy ludzie, jak obe- 
wownętrrnych. Gdy minister dowiedziawszy siej cny urzędnik sowiecki Feinstein, rozpoczynali 
o tem. iateicfono'1 al do głównego komendanta jbudowę państwa polski,
policji, w ciągu niespełna godz ny znalazł stę 
po ‘tfei wraz z zawarł ością.

WYROK ŚMIERCI NA MORDERCĘ. Or.e- 
gda,| zakończyła się rozprawa przeciwko 3 żoł­
nierzem. oskarżonym o wymordowanie rodziny 
Bolir.orów 7, żółkwi. Ofima Karolczuka skaza­
no mf śmierć przez rozstrzelanie Dzięglewicza. 
zaś i Wojciechowskiego na 2 lata mężkiego 
t ‘ęzienia.

WALKA NA POGRZEBIE. Jak donosi 
„Dziennik Narodowy1’ w Piotrkowie, odbył się 
pogrzeb ś. p. Andrzeja Kołodziejczyka, czelad- 
irka. szewskiego, czemu towarzyszyły nieby­
wale i gorszące sceny. Ponieważ zmarły był 
członkiem P. P. S.. organizacja ta  wystąpiła 
% czerwonym sztandarem, czemu sprzeciwił się 
fes. Zawadzki, eksportujący ciało. Wywiązał się j mnie!' 
spór. Trumnę postawiono na śrudkn ulicy zro-j I ci zbrodniarze, co wtrąul; Rosję w tak 
bu się tumu.t, siostra zmarłego z pomocą ko straszną, nędzę. chcą. tkhodzić za „zbawców lu- 
biet zdarła sztandar, za co ją wypoliczkownno.

:iego!
DZIECI W KAGAŃCACH. Maleńką ilustra­

cję okropnych stosunków w Rosji daje nastę. 
pijący wyjątek z listu, który jeden z obywa­
teli tutejszych otrzymał od kuzyna swego 
z „bolszewji":

„Zarabiam 100.000 rubli, a muszę wydać na 
bardzo skromne urzj manie swoje, żony i dzie­
cka 3 mlljony rubli, ponieważ zaś tyle nie inarn. 
więc głodujemy Półtora roku temu um;ela mi 
córeczka z głodu, gdyż ani nrioka, atu jaj nie­
ma, odżywiać ją można było tylko Chlebem 
z otrąb i rybą wędzoną. W twch dniacn prze­
wozili pocaągami dzieci z gubernii sam orskiej, 
na odżywienie, otóż wszystkie dzieci miały na 
twarzach kagańce i ręce powiązane: bo z gło­
du gTyzły swoje ręce lub kąsały się wzaje-

liny, jakie się utworzyły w ataine«oie ka/tai- 
jstrofy. Zniszczona została między innotni ka- 
jtedra, oraz sześć innych kościołów. Dzięki 
'szybkiej pomocy oddziałów wojskowych, żydu 
postradało przy katastrofie bardzo niewiele 
o.->ob. Cała okolica, przedstawia wstrząsający 
obraz. Rząd przeznaczył 140 tysięcy tirów na 
potrzeby niesienia pierwszej pomocy. Budowa­
ne są baraki dla bezdomnej ludność . oraz przy­
syła się transporty środków żywności. Przy­
słano również na pomoc oddziały wojsk techni­
cznych.

M%zm&r i
Wina wy chowania.

— Ten Stefan, to się trochę zanadto zapija-..
— To już n o jego wina, lecz wychowania— 

W dzieciństwie karmiono go flaszeczką i tak 
się do szkła przyzwyczaił, że się teraz bez nie- 
ro obejść nie może („Humor po’ski“).

Grupa ustąpiła i ciało zaniesiono na cmentarz 
Po odprawieniu modłów i odejściu księdza, 
chciał przomaw’ać it-den z członków P. P. 3., 
aie go z nad mogiły zepchnięto. Socjaliści za- 
huonowali , Czerwony sztandar", inni uczestni­
cy , Anioł Pański1’. Ni ,mn‘ej charakterystyczną. 
wa'kę s+cczono o tekst- plakatu. Po targach 
zgodzono się. na onatrzenie go krzyżem i ita 
urunmeło słów: . epjatrzonjteśw Sakramentami''.

SKAZANY NA SMFERC. Sad przosięgłych 
w Cieszyn" e rozpatrywał de-i* 31 grudnia 1921 
sprawę zamordowania ś. p. Gustawa Lohr.eha, 
gajowego w !rav,’o.czu. Oskarżony o popełniani, 
togo morderstwa, 'ako też o pogróżki prze­
ciwko Agnieszce Brożkór-nej, został skażany 
naiim nró prąsz powieszeni?,

KRADZIEŻ KASY 'RZĄDOWEJ. Niezwykłą 
sposobność i pokusę do kradzieży nastręczyło 
przewiezienie kas i papierów urzędu podatko­
wego w Niemtrowie do Rawy "Ruskiej, które 
zarządzono z ptfwódu zwinięcia tego urzędu 
w myśl programu oszczędnościowego mfoistra 
skarbu. Wszystkie te przedmioty zakodowano 
na wozy ozierech gospodarzy i wieziono pod 
nadzorem urzędnika. W pobl żu Rawy urzędnik

dir‘ i usiłują podobnym „rajem*1 uszczęśliwić 
inne kraje, a przede wszy s tki. ni PoDkę!

CLÓD W RCSJI. Wedle doniesień „Orient 
Esprese’1. opia władał b. dowódca arniji czerwo­
nej Owsejeńko. na os,atn:m zjaździe komisarzy 
ludowych sensacyjne fakta o położeniu w ob­
szarze głodem dotkniętym,. między innymi i to. 
że w niokiórych okolicach urzędowo skonsta­
towano, że mięso ludzkie służy tam jako żyw­
ność. Wiadze b\]y zmuszone otoczyć strażą 
groby, by zapobiedz rabowaniu trupów.

JENERAŁ ROSYJSKI SZEWCEM. W tych 
dniach przed urzędem starszych zgromadzenia 
szowjcęw wiedeńskich stanął były jenerał ro­
syjski Aga,bajerc do egzaminu na majstra szew­
skiego i zdał go pomyślnie, przedstawiwszy 
obuwie prz?z siebie wykonane. Po przewrocie 
bolszewickim fc. jenerał zarabiał już vf Rosji ra, 
życie szewstwem, a uciekłszy wreszcie s „raju 
bolszewickiego'’, d.ietał się do Wiednia, gdzie 
wydoskonalił się w nowym zawodzie i zamie­
rza pozostać tam na stało jako majster szewski.

19 TRYL JONÓW 9«0 MILJARDÓW RUBLI. 
Do ł stycznia wypuszczono w Rosji sowieckiej 
banknotów papierowych na sumę 19 tryl jonów 
900 mlljardów rubli. Obecnie rubet złoty równa

wynrzcdzJ wozy. aby pocz,-n:ć pewne przy- s'9 około i OO tyjiącom rubli sowincJdch.
gotowania. Po ariejakim czaJie gospodarze prze­
jechali do Rawy bez kasy. tłumacząc się, że 
fura z kasą w jechała do rowu i nie można 
jej było wyciągnąć, więc ją wrzucili ao rowu. 
Gdy urzędirik pojechał na wskazane miejsce, 
nie było tam już kasy. Oczywśole wszystkich 
czterech gospodarzy aresztowano. /

RAZEM W ŻYCIU I ŚMIErCI. Dnia 21 z. m. 
pogrzebano w Skoczowie na Śląsku ciesz, w je- 
dnwn dniu i w jodu- m grobie pap1 sędziwych 
małżonków. iWyleżuch&w. Maż umarł jedrego 
dn j, wieczorem, licząc lat 86, żon? w nastęo- 
nym dniu pod wieczór w 82 roku życia. Zycie 
staruszków, zgodnwe prao® cały czas pożycia, 
małżeńskiego, skończyło się w znaku zgody 
ró wnoczosnem przejściem do wieczności,

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWOJGA DZIECI. ( NA pR0ŚBĘ rosyjsk,ego związku ziem 
Wypadki spalenia się dzieci, pozostawróiiiYcn '  miast t apież przw aczył znoWu pewną trn- 
hez dozo-ru, powtarzają się coraz częściej. — jako „apomogę d!a rosyjskiej or-
Z Warszawy donoszą znowu o tragicznym wy- ^aB iaci' pomocy dla uchodźców rosyjskich w

WYSTAWĄ GŁODU W MOSKWIE. W Mor.
kwio w ogromnym gmachu dawnego magazynu 
Miur i Miurylis" na Pioteówce zestala urzą 

dzona obecnie wystawa głodu. Honorowe miej­
sce na wystawie zajmują togo rodzaju produkty 
jadalne jak łyko, kora, szczaw koński i i d 
Dalej kilka witryn demonstruje urodzaj Więc 
urodzaj oziminy — kilka cienkich kłosów wagi 
kilka gramów i to jost urodzaj z kwadrat owego 
sążnia najurodzajniejszego kawałka ziemi z nad 
Wołgi. Następnie różne gatunki chleba, więc 
placek z żołędzi, coś czarnego, przypominające­
go swoich wyglądem suszony grzyb, dalej 
chleh z otrąb z domieszką gliny, chleb 
z liści bez domieszki mąki wogóle. — Cała wy­
stawa robi przygnębiające wrażenie.

padku, którego ofiarą padło życie dwojga dzie­
ci. W mieszkaniu niejakiego Ambrożego, szew­
ca. pozostały same dwie malutkie dziewczynki, 
jedna mespełna 2-letnia. druga lkząca dopie­
ro 3 miesiące. Gdy matka powróciła do domu 

otworzyła drzwi, buchnęły na nią gęste kłęby 
dwmu, który udaremniał wejście do izdebki. 
Na krzyk Ambrożowej: „pali się! ratujcie dzie- 

►ci!” — nadbiegli sąs?edzi, którzy porwah na-

Konstantynojiolu oraz dla uchodźców w Pol­
sce za pośrednictwem ni ncjinza papieskiego 
w Warszawie.

TOWARY ŁÓDZKIE DO PALESTYNY. W 
tycb dniach wysłano do Pa.estyny pierwszy 
transport towarów włókuisty ch. Osoby kompe­
tentne twierdzą, że towary łótlzkie mają dobre 
szazse zbytu w Palestynie, łka import ten ma 
by-ć początkiem regularnego eksportu manu-

w;>ół martwe dzieci, poczem kilku kubłami wo- faktury łódzkiej de Palestyny, 
dy ugasili palącą się kołdrę i stół. Ratunek I OPKAN NAD MORZEM CŻARNEM. W oshv 
jednak przyszedł za nóźno. gdyż dzieci już nie mich dniach nad morzem Cza mcm zerwała sie 
żyło, zaduszone tjynjąp, ;straszna burza, tak, że liczne statki, znajdnją.

KOGO SOC-TAUŚCI WPROWADZAJĄ DO jr - si« pwcie Konstancy, uległy zupełnemu 
URZĘDÓW? Jak  wiadomo, rząd Montćzeęw- z/rózozeniu. Wiciu mniejszych statków, oraz Jo­
śki* go poobsadzał urzędy „swoimi ludźmi", dzi z rybakami, które v- tym ozasie znajdowa- 
Zwłaszcza minsterstwo pracy i opidri społe- ' Y 6i? Da morzu, zatonęło, 
czngj było przez czas dłuższy ekspozyturą so- STRASZNE TRZĘSIENIE ZIEMI NA SY- 
cjalistyczną, praeukącą nie dla państwa i jego CYLJŁ Jak  donoszą depesze z Sycylji, 
obywateli, lecz dla... tryumfu czm-wonej mię- jSCowioSc Fratelio pod Messyną uległa strasznej 
dzvnj -odówki. Międzv innrmi urzędnikami wy*-, katastroi e trzęsienia ziemi. Spustoszenia wy­
działu prawnego w ministerstwie pracy byli j wołane katastrofą są nie do opisania. 5000 mle- 
Pragcr i Feinstein, żydzi. Obaj już, na szczę- szkań.ców zostało bez dachu nad głową, wezyst- 
ććle w minłstersiwie me pracują, d n g i z nich kie bez wyjątku zabudowaińa rui ęły w szczo-

Odpowiedzi Administracji.
Andrzei Wierzyński, Drohobycz. Na lok

1922 zostało 809 Afk. — Wojciech Dubarek, 
Gromnik. Przesłaną kwotę wpisano na, rok 
1922. — Adam Rec, Cnorzeiów. Na I. kwaru. 
b. r. zostało 130 Mk. — Józef Żurawski, Jasło. 
Prenumerata zeszłoroczna wyrównana. — Ka­
zimierz Kwiecień, Pilica. Kwota 400 alk. wpi­
sana na rok 1922. — Marcin Osika, Ciclmwka. 
Za rok uliiegW prosimy dopłacić 1(10 Mk. H  
W iteld Lerch. kter. szkoły. Do I. kwańahi b. r. 
należy dopłacić 50 Mk. — Ks. Maciejowski, 
Waksmund. Do roku zćffzłcgo należy sie 80 Mk. 
a  I. kwart. b. r. 390 Mk. ■— Rozaija Piksak, 
Danja. Pieniądze otrzyrnałiśmy, dziękujemy. — 
A’eks. Kwiatkowski, Warszawa. Posłany czek 
jest na prenumeratę kwartalna.. — Urząd pa­
rafialny w Łodygowicach. Czek otrzyma!i,śmj^ 
prenumerata z r. 1921 wyrównana. 7,a życze- 
jTiia serdecznie dzięlcujemy. — Urząd paraUalny 
Łososina Górna. Czek otrzymahśmy, do wyró­
wnania prenumeraty z r. 1921. Należy się nam 
joszczr‘ Mkp. 1221. — Ks. Piotr Fo f.rsińoki, 
.Stopnica. Prenumerata z roku 1921 wyrównań?.
» » n i i A a j u n . " . a i ł « i m m m m i m .  mi.umm. ii.h™

lit dział ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

| 055. a.SZ A f K O W S K l  S
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w  T srn e w łe , zł. K rsh e w ik a  41, I §

„LUDU KATOLICKIEGO"
są do nabycia nestsoujca kosteczki:

1) ..ŁrtiElk**, Sześć, ciekawychj opowiad >6. 
W, Deszczakowskiej cena iOO M. — —

2) K o śc ió ł I cu d o w n y  o b ra z  F a lśw .
k*aisny w  © R uR cach, X. Szoldiskie- 
go, cena 100 Mk.

3) Rrtrtisgfmscy, obraz w 5
odsłonach X. Jędrysa, cena 100 Mk.

4) W aniwi dramat legendarny w 3 aktach 
cena 160 Mk.

6) P o d  M iechow em , abraz z powstania 
1803 r. X. J-, cena 100 Mk.

6J Zm artw ycSiw stanSe, utwór sceniczny 
w 3 aktach, napisał wierszem J. Lorenz, 
cena lbo Mk.

7) K a łe n d c rz  P o ls k i  n a  r o k  192?, 
cena ‘230 Mk

8) R o k  Ali, y s tu so w y  w  p ie śn ia c h , 
cena 150 Mk.

9) D ro g a  betlep-m ska czyli S ta c je  do  
D z ie c ią tk a  Jezu s  ułożył IŁ Karol 
Rychlik. Cena 50 M.

GOSPOD ĄRSTWO 15 mórg., dwa domy m'o- 
szkalae, jeden ze Sklepem, kilometr od mia­
steczka. kościół, atacja kolejowa szkoła poczta 
w miasteczku — do sprzedania. Można także 
nabyć żywy j martwy inwentarz za przystępną 
cenę. Zgłoszi^ia: Wojciech Kurczab. Zamieście 

poc-ta Tymbark L. 17.



yfr. §. .ŁUT) RATOLTCKT Nr. 4 t M&  22-w rUrCżnia 1022 r<

NA CHWALĘ BUŻĄ, 
modlitewnik dla mloJz ety. Cena eg-cmplnrza 
oprawnego w płótno ang ebk’e wyno-i razem 
t  przesyłką pocztową na gorszym napierze $60 
JŁ, na lepszym 210 3L Zamówienia przyjmuje 
ks. Ignacy Chwirut, Lwów, Czarnieckiego 32.

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę zwolnienia 
wystawioną fu zez P. K. U. Tarnów na nazwi­
sko: Stanisław Skrężyna. rocznk 1901, Katy, 

powiat Brzesko. 14.

ZGUBIŁEM kartę odroczenia na nazwisko Jó­
zef Porębski rocznik 18^5, Łęka ad Siedlce, 

powiat Nowy Sącz. l(j

itSstpii 3»S3H3 3(”L.M3 -DSSiS ’2iśS)r3 s f e ®  t?/l

I  Wapienniki i Kamieniołomy'! 
|  i FABP VKA PAPY DACHOWEJ j
/■*
|  Kraków,' ul, Sta'0w:śln2 L. 1
ę 1 _ =  sd<>£e turyr o o y =  ®

ORGANISTY, grającego biegłe z nut, mające-\ 
g.« dobry glos tenorowy lub baryton i słuch, 

ja któryby potrafił prowadzić chór i muzy kę 
nu dętych istrum cn ach, poszukuje Urząd pa- 
rafjalnv w Bunmiskach, poczia Brzozów'. —» 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje miejscowy 

proboszcz. 15.
ggsg 1(3; jg g jsg j "epKrnsi isit- w  .si g  jij ja g  atjftira Ijlgyjfi

KTO CHCE KUPIĆ rzetelnie i tan5o gospodar­
stwo, młyny, cegielnie, folwarki, botele, do­
my, cukiernie etc. niech się uda do znam-go 
już pośrednika w Malopolsco J . Stasińskiego 
w Wąbrzeźnie (Pomorze!. Matejki I. — Są bo­
wiem niesumienni pośrednicy, którzy nie za 
procent, lecz za nadwyżko w cenie żądanej, 
pracują ze szkodą kupującego. L. 10

RACZNO£ć!2!
Amerykanie. Galicja.nie i Królewiacy. 

Biuro komisowe pośredniczę i osadnicze Ste­
fana Ferdynanda, Bydgoszcz, Wielkopolska, 
Wełniany rynek Nr. 13 I. p. ma na sprzedaż 
majątki wiejskie od 10 do 5.00* ■ morgów, 
z masywnymi budynkami z martwyrS i żywym 
inwentarzem. Pełnomocnictwo intabu'acyjne za­
raz przy kontrakcie, usługa rzetelna. Przy zgło­
szeniach listownych przysłać znaczek pocztowy 

na odpowiedź. L. 8oh

Kafendau  Polski na i, 1922,
z-w iera: Wiadomości o Polsce, Konstytucję 
Państwa, wicie artykułów  pcucaaiąefch ; 

j opowiadań z obrazkami, poradnik kuclmrsiti, 
spis jarn.arków  i t. d. Do każdego dedany 

' jest pięknie kolorowany obraz Matki Boskiej. 
,Cer.a z orzesyłką pocztową 230 Mk. przy 10 
l egżcmnlarzach 200 Mk., p^zy 25 egz. 180 31. 
* Obraz osobno z przesyłką 50 Mk. 
Aurea: Ks. Ignacy Chwlrut, Lwów, ulica

i Czarnieckiego L. 32 S I9,

Kto ma zamisr rozpocząć wczas z w iosny  
budowę, niech zawczasu p o s ta r a  się 
o potrzel*ne matarjaly do budowy

F IR .W ł i

Spółka z -ar. porękę

w Kalwarji Zebs żydowskiej
dostarczy zaraz:

W A PN O , KAMiCN U M A H V  i obrabiany 
D A C H Ó W K I  paleni doborowej lakof ei, 
ASBESTAWKI do krycia dachów, czyli (eklri 
łupek z damaszką ty Pa prawdziwego ssbastu 
PAPĘ DACHOWA c m i  P O L  O N IT , 
CEGŁĘ, CFM ł.iT, DPK SW » budowlane,
D L S K u r - n r  p h o ,  k u c iin is  ui.owo
z własnej kaflami oraz wszelke innne ma- 
terjały budowlane. Dostarcza tarze do opału: 
WĘGLE, KOICS I DRZEWO wagonowo,

po cenach najtańszych.
Zamawti nla nal oj kierować wprost do KiłwarJ).

D 7 i abycfl* ty tk o  
w  o r» » !ln a lay ch  

st"iL » cu w e  /c zy -  
s tk lc h  A p te k ac h  

1 satadTcli -p le -CZ&jCk

W ED Tl PO LECEŃ  LEKA9SK ICH
NAJI0EALNE&ISZYN Ś R O D K IE M  Ł-‘M S « W

S*<. >•» ^©'dagpye* y  i ,  istiiius, rsamstyzm awl atlę* 
! i i ,  r ła  »ó> n a r . ; e to ł  h ila m , k rsy ż ó w ^ ip ra z la , 
feł”cl« w łs okach, p o raże .tlsm  . a a *

„ s a p o m e n t h o l "  m a i u u
iFcbryka: E U G .  M A T U L A  Rnłl.Elj.
j W jCRAXOW8E, UL. HElCLÓjtf Ł. 17.

S to so w a n y  od 
w ie lu  la t  w  s zp i­
ta la c h  z n a 'le p -  
s z jm  skifcitiem .

5 « ?

Sk  A  mk Sź  A .

J e ś i l  e i a c e c a ©  m l e e
a r t y s t y c z n e  a p a r a t a  l i t u r g i c z n e

w  s w o ic h  K o k f / i k c i i  
n ila jc ie  slą ty lk o  d o  fIrany

F. K opacsynski i S«
Tel. 2330. KRAKÓW* u l .  B r a c k a  2 . Tel. 2343*

(P^sems/uin di:> s /tu b i k ośc ie ln ej),
P D S IA D A Uk 3KŁA925E; JOTiTMCJE srebra 3 I ra-talowa — 
KIELICHY. — SEATY liturgiczna — ADAMASZKI — FESEODHY.

HET P ro siu y  im lać kosztorysów , lub zwie dzlć nasz zakład.

Piugt Sucheniego i Eacka, Crony, 
Kułfywatory, Młocarnie cepowe, 
6ztyftowe i do prostej słomy 

Sieczkarnie różnych systemów 
Kieraty jedno i dwukonne 
Parniki, Wirówki szwedzkie do mleka 
Motory spalinowe G i 12-konne 
Noże (kosy) do wszystkich systemów 

sieczkarń.
Lemiesze i odUadir.ee do pługów 
Widły, Łopaty, Hacełe, Hnfmale, 
Szczotki do koni, Latarnie stajenne

dosfarcza
c Wasnych fshryk I s!<ład6w w nnjla?- 
szym gtlunku i po najniższej ccnia

GfURQ
ROLNICZ3-TECHił>eZE2E

IrŁ StłjiWł* ris?.'iLo<v:ki
Sp. z ogr. odp,

u Y7arszaw!c, Kredytowa 4.
AdiCS telegraficzny:

uCeiij b;I u'i“ , tel. £91—34.

Dla Spółek, kooperatyw i składów 
sprzedaż z udzieleniem kredytu.

|di«5 r y s a t d ł  z d ru k u j ^  ^  ^  j  ^  ^  ^  V w y s z n l l  zjdrukU j

KALENDARZ ROLNICZY
W  M A  K © ! £  1 9 2 2 .  -m

N a j k ł a d e m  E S ą l o p o S s k S p © ©  T © i v a s » s (y s t u ; s r. n  E ł o a a j f c ^ c j o .
2sw'sr* bajatą treść x» Wazystkidl dzlcjzin fldrjslarstiira wkjskiEgo, liczna wsfcazćwfcł | KustnC t.

CSM A M k p . W R A Ż i Z  g R Z E S Y Ł t $ Ą  P Q C Z T @ W A fc
Wysyti  się za zaliczką. — Adresować:

Malopąlsp^ Towarz;st'AC Rs!a^zs, Kraków, pi. Szsze îiski 8-!

jDUGCO u^naG O - uannr: LiaDUOOiXKJCiaijrrr»p jsaoE iD aD Ł U ta A n-irKOiic.giiijfirH m

g  WfttóE DLA ? . T. RtfLHJSÓW; WŁAŚŚl-KEU 2IE?33X!0:i 01 '.Z  P1ZEQSĘ01Q23TW 3U93WLAST38 j j  
FJR?ż1A A R f t i m i i f t i s  ŻYWIEC, Ryne* L. 22.

PROTJKUŁOWAKA A. G3DUCH L1AŁ0P0L3KA
poleca z3 swycb aŁładó-n w "7‘arę zapisów tylko wagono posyłki na nadchodzący- sezon 

«  wiosenny. 2 działu uawozów sztucznych: 1. Superfo^lat kozina, mączkę kościtną, siarczan 
n  amonowy, thomasynę orygia-łną, żuils Martina, sole petssons wysoko proceutow* !• 
ii  kajnłt, wa] no nawozews.
-  Ł Froiukty lolaa: zlemnialrł a ostatniego zbioru rychliki, póin^Jaze, pasza kukarndziana,* ■ 

grorh. fasola i w-zt-lkie zboża, które są we woln- m handlu. fl
3. Dział bu'oxr!.iny: Najleiszej fslroścl dachówkę ogniotrwali, ASlł T, WlEK. ZENIT. tama. n 
wia jącym wysyłam na żądaftte fachowy e n pokry w aczy, wapno budowlane cement ( orllan Izici 1
4. Dział cssioa: Kon.czynę czerwoną i szwedzką, tymotkę, buiakl żolle i czei woue i inna R

nasiona polecam z szybką dc stawą. „ 3
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